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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wy jątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administraeyi: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej.— Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pm 

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, m iesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmiano aurtsu dopłaca się 30 kop., przyczem  
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się od d. I go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 40 k  , za l-szy  
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz k. 19 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Adrainistracya „Dziennika'1; w Paryżu wyłącznie 
p. W, Raczkowski, 14 Citś de Trevise; w Warszawie D >in Handlowy 
u  i E. Metal & S ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra. Wierzbowa 

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyczowsi 8 d. p. Swiderskiej.-u-

Administracya „Dziennika Kijowskiego” podaje do wiadomości, źe ogłoszenia i  
przyjmują się wyłącznie w lokalu administraeyi (Prorezna N s  9).

S.

Konrad Błażowski
dzierżawca z guberni! kijowskiej,

opiurzuiiy & Sakramemami. zmarł w Warszawie w lecznicy d-ra Salinami dnia 5M6 sierpnia, o czem  
zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych córki, zięciowie i rodzina.

Zwłoki zmarłego sprowadzone z Warszawy do Kijowa. Fksportaeya z kijow skiego dworca 
kol. dnia S *! sierpnia do kaplicy na cmentarzu katolickim , gdzie o godz. !o-ąj rano odbędzie się 
nabużeństu.i ż a ł o b n e ,  po którem nastąpi /łożenie zwłok do grobu familijnego. 2639r

Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą.

-ra Ebersa
Zakład hydropatyezny w Krynicy, o- 
twarty jak dawniej w willach Flory i 
W arszawskiej. Nowość: kąpiele elektr. 

4-Komorowe i Radvum. 2240

Zakład fotograficzny

były Wł. Wysockiego

został otwarty
róg Kreszczatiku i ul. Luterańskiej.

2356-30-2;

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGAftSKIEGO.

W środę. u. s-go sierpnia: 1 HU 1
1) „W łypnew u n icz” (W  noc lipcową), sztuka w 3 akt. Gorczyńskiego,

tłóm. z. polskiego Tobilewicz.
2) „Kum  M yro szn yk  abo satana u n o czc i” , kom. w 1-ym akcie

Dmilrenka.
Uczestniczy cala trupa. Początek o godz. s i pól wiecz.

Pncriil/iiio  rl7inni do w spólnej nauki a w łasnem i. Prze 
r  U o Z U K U J t/ chodzić można kursa klas: I, II, II! i V:ej. Można
urządzić zbiorowe lekcye polskiego języka, historyi polsk ie j ,  a także francus­
kiego i niem ieckiego, gim nastyki, robót ręcznych, ((n r n o lio  RoiiffllifolfO  

W łodzim ierska  N r 3, dom własny, MJlIlGild D0jMJW0l\d<
Pod wyżej wymienionym adresem można zasięgnąć informacyi o proje­

ktowanym od jesieni roku iiieżącego 2631-in-l

zakładzie froeblo orskim-

8-kl. Szkoła Ziemi Mazowieckiej
Wstępne  zaczną  s i ę  d .  31 s ie rpnia ,  l ekcye  zaś d .  3 wr/.pśnia.  U tw a r te  są  klasy 
jLpyg., I i •'). W a n ia  i zapisy ur/.iimw przyjinłfjj* kancclar.ya codziennie.
2632— 3— j I t y r e k i o r  K. Kujaw ski.

Ogród Klubu Cyk listów  (K re szcza tik  N r 29)
od dnia 30 czerwca !9o7 r  codzienn ie

K O N C E R T  orkiestry włościańskiej, iu ,... u
pod . , K. NAMYSŁOWSKIEGO.

Składającej się z 60 osób. Początek o godz. 8 i pół w.
W ejście kop. 35. Ucząca się młodzież kop. 20.

Jurni wyścigi
P oczątek  o godz. I po pot. 2096-,,-19

T-wo Henri Smith i S-ka w Kijowie
SKŁADY: ul. Instytucka N r 4, ul. Bezakow ska N r 30

p o l e  c a:
miocarniane garnitury parowe oraz lokomobile-samochody fabryki

„Marschal“ Synowie i S-ka 
w G ainsborough w A nglii.

Ulepszone p ierście­
niowe 

smarowanie 
bębnów w młoear- 

niach.

Bębnowa: tarcze 
łatwo zmieniające

sitj. •

Patentowane po­
dwójne sna.

Potrójne oczyszcza­
nie.

Podział wiatru w 
dolnej części 

wialni.

Największa w ydaj­
ność.

Idealne czyszcze­
nie ziarna.

Z b y w a n o  i sprzedano więcej, niż 110,000 parowych maszyn, kotłów, lokomobil 
i młocarni. Otrzymano więcej, niż 320 złotych medali i innych nagród.

Katalogi, opisy i kosztorysy wysyła się na żądanie. 2345-1 o-io

ty tylko
JUinie u

Akuszeryjna-szkoła felczerska
d-ra m edycyny Neusztube

przyjmuje podania do wszystkich od­
działów. Kurs 2-go rzędu zaczyna się  
od d. l łipca r. b. Konkurs. egzamina  

w czerwcu m os r. Kurs masażu.
1334-(fiV52

Kijowski AIITO-GARAGE
Kreszczatdk~Nr .36. Telefon N r 1,846.

Wynajem sam ochodów (karci, powozów 
i wolantów)

po 5 . 6 , 8  i 10 rb. za godzinę.
Za dalszą przestrzeń w edług umowy. 
Garage sprzedaje, przyjmuje do re- 

peracyi i na przechowanie samochody. 
Specyaliści-m echanicy sprowadzeni z za­
granicy. Otrzymano małe samochody-kare- 
ty specyalne na wesela. Auto-Garage otwar- 

du g ll-ej wiecz. Osoby chcące korzystać z samochodów po tej go- 
piasz.a się /.umawiać wcześniej. 2472-10 9

K A L E N D A  B Z

x (21) Środa — Cyryalni. 
u (-2! (V. w ar Ul; -«• Komana M.

10 (23) Pijje-K - W aw rzyńca  Al.
11 (2 4 1 Sutioi.-; - - Zuzanny P. M.
12 (25) N .edz ie la  -  K la ry  P.
13 (20) Poniedz. — Hipolita.
14 (27) \V(or«k — Euzebiuszu#

Biblioteka miejska: od 8 do S. 
Biblioteka U niw ertytecka: o j  8 do 3.

Wobec
prawyborów.

Zmiany, jak ie zaszły w ordynacyi 
wyborczej, o tyle zm ieniły ogólną sy- 
tnacye. wybore/ą i stosunek wzajemny 
różnych warstw ludności, że w chwili 
obecnej przewidzieć jeszcze nie można, 
w jakim kierunku popłynie nowa 
łódź parlamentarna i jakie rafy pod­
wodne jej grożą. Dotychczasowe obli­
czenia i domysły dotyczyły głównie  
udziału w przyszłej Dumie stronnictw  
politycznych, których szanse sprawdza­
no i mierzono wedle nowej modły. 
W ażniejszym je s i, jak  sądzimy, stosu­
nek wzajemny stanów i warstw ludno­
ści państwa, w nowych warunkach 
wybierających sw ych przedstawicieli, 
gdyż ustosunkowanie takie, dziś już 
brzmieniem nowegg prawa wyborcze­
go określone i poniekąd przewidywa­
ne, jest najpewniejszą wskazówką cha­
rakteru przyszłej Dumy.

A przedewszystkiem rozważmy pyta­
nie: czyje położenie wyborcze nie ule­
gło zmianie? Po uważnem zbadaniu 
ordynacyi wyborczej z roku 1906 i z r. 
1907 okaże się, że jedno tylko prawo­
sławne duchowieństwo wiejskie pozo 
stało w pierwotnem położeniu. Ponie­
waż należy ono do kuryi mniejszej 
własności ziem iańskiej, to nie ulega wą­
tpliwości, że sam charakter wyborów  
powiatowych zależy od stosunku in­
nych kategoryi wyborców do ducho­
wieństwa. Zjazdy powiatowo* jak w ie­
my, składają się z przedstawicieli w ię­
kszej w łasności, z przedstawicieli wła­
sności mniejszej i duchowieństwa. Cóż się 
tedy stało z w iększą własnością? Oto 
straciła ona znaczną część głosów  dzię­
ki artykułowi o-> nowej ordynacyi w y­
borczej, który orzeka, że „osoby, wcho­
dzące w sktad gm in i gromad w iej­
skich powiatu nie są wnoszone na li­
sty  w łaścicieli ziem skich i prawybor­

ców miejskich tego powiatu, choćby 
naw et posiadały wym agany cenzus". 
Tymczasem, dzięki poprzedniej ordy­
nacyi wyborczej wielu chłopów, posia­
dających od 100 do 600 i więcej dzie­
sięcin ziemi, należało, na nmcy cenzusu 
ziem skiego, do lcategoryi w łaścicieli 
większych. Cały ten zastęp wybor­
ców obecnie odpada, a ma to w ielkie 
znaczenie dla Rosyi w łaściw ej, gdzie 
j e s t  znaczna liczba takich chłopów, dla 
Ukrainy zadnieprzańskiej i dla /Cher- 
sońszczyzny. W naszych trzech gu ­
berniach liczba większych posiadaczy 
ziem skich ze stanu w łościańskiego jest  
mniejszą, niż gdzieindziej, niemniej je ­
dnak, we wszystkich prawie powia­
tach, odpadnięcie tej kategoryi w y­
borców więcej lub mniej wzmacnia 
stanowisko duchowieństwa prawosła­
wnego. Oryginalnym, a zapewne i 
nieoczekiwanym, wynikiem podobnego 
osłabienia kaiegoryl większej własności 
jest prawie całkowite usunięcie od ur­
ny wyborczej Niem ców-koionistów, o- 
siedlonych nad dolną W ołgą i w Nowo- 
rosyi. W szyscy oni są zapisani, oczy- 
w iśc.j nominalnie tylko, do gm in wiej­
skich, wszyscy są posiadaczami mają­
tków ziem skich od 100 do 500 i wię­
cej dziesięcin i pod względem polity­
cznych przekonań wszyscy należą do 
paździeruikowców. Ubytek tak liczne­
go i tak posłusznego zastępu wybor­
ców jest dla stronnictwa wysuwające­
go się obecnie na czoło, ciosem  bar­
dzo dotkliwym . To też, gdy Niem cy, 
koloniści chersońscy, zaskarżyli w y­
kreślenie ich z list wyborczych, kom i­
tet centralny październikowców posta­
nowił poprzeć ich zabiegi.

Widzimy tedy, że nowa ordynacya 
wyborcza pośrednio w płynęła na osła­
bienie liczebne kategoryi większej wła­
sność1- i tern samem wzmocniła stano­
wisko duchowieństwa, które w kuryi 
mniejszej własności ziemskiej zacho­
wało wobec zmniejszonej własności 
większe, sw e poprzednie nieuszczuplo- 
ne stanowisko.

Drugim ważnym czynnikiem  w kuryi 
ziemiaiiskiej i nu zjazdach powiato­
wych, dotychczas najważniejszym, byli 
włościanie, należący do kuryi mniejszej 
własności, jako cenzusowi. Już „wy­
jaśnienia" Senatu, przed wyborami do 
drugiej Dumy, zadały silny cios tej 
kategoryi prawyoorców, zmniejszając 
ją prawie o 40". Artykuł 62 nowej 
ordynacyi, grupując w szystkich w ło­
ścian bez względu na cenzus większej 
lub mniejszej własności, posiaaany 
przez włościanina — w jednej kate­

goryi — własności gm innej, zniósł wla 
soi wio cenzus majątkowy dla chłopów  
i ograniczył ich jedynie do cenzusu  
klanowego Jakie z tego powstały skut­
ki, o tern można sądzić z oblicz ń ga ­
zety „Riecz", dokonanych przez zesta­
wienie cyfr, wziętych z 21 powiatów  
różnych guhernii. Z liczby 54,219 
prawyhoreów. zapisanych do list w y­
borczych przed zwołaniem drugiej Du­
my, obecnie z. tych samych 21 powia­
tów nie ustala się nawet trzecia część 
bo tylko 15 ,7 4 7  zostało wpisanych  
na obecnych listach. Stosunek zaś li- 
07,iiowy zmienił się w kuryi własności 
mniejszej radykalnie na korzyść du­
chowieństwa. Oti> parę przykładów, 
zaczerpniętych zc wspomnianego źró­
dła: powiat włodzimierski, tejże gu-
bernii, na 193 prawyborców liczy obec­
nie 9fs duchownych prawosławnych, 
powiat wolokołamski, gub. moskiew­
skiej, na 91 prawyliorców liczy ducho­
wnych 4s, a powiat wasylkowski, gub. 
kijowskiej - -  na 124  prawyborców’. po­
siada 101 duchownych prawosławnych. 
Cały więc ubytek prawyborców kuryi 
mniejszej własności i gminnej został 
zdyskontowany na korzyść duchowień­
stwa prawosławnego. Dodać należy 
że udział w wyborach prawyborców  
świeckich kuryi ziemiańskiej jest, na 
ogół, słabszy, niż udział duchowieństwa. 
Praktyka dwukrotna poprzednich w y­
borów wykazuje, że liczba głosujących  
podczas pierwszych wyborów wynosiła  
12°„, a podczas drugich — 14“, wszy­
stkich prawyborców tej kuryi. Ducho­
wieństw o prawosławne było pod tym  
względem wzorowe i staw iło się pra­
wie w komplecie. I obecnie można 
być pewnym, że nie zapomni o urnie 
wyborczej.

W idzimy więc, że na wyborach do 
trzeciej Dumy panem sy tu a cji będzie 
duchowieństwo prawosławne. Rosyjska 
własność większa je s t  na łasce i n ie­
łasce swego duchow ieństw a i tylko 
wtedy może m ieć powodzenie, gdy du­
chowieństwo udzieli jej poparcia.

W naszym kraju wzajem ny stosunek  
komplikuje się jeszcze lem , że prawy- 
borcy i większej i mniejszej własności 
rozdzielają się pod względem narodo­
wościowym na odłamy polski i rosyj­
ski. 0  ile i gdzie nastąpi podział na 
zjazdy narodowościowe, decyduje o lo­
sach zjazdów rosyjskich oczyw iście  
duchow ieństwo. W razie przeciwnym, 
i to nie we wszystkich, a w bardzo 
nielicznych powiatach przeciwwagę mo­
gą stw orzyć tylko połączeni prawybor- 
cy obu kuryi, jak większej, tak i mniej­
szej własności. W żadnym jednak ra­
zie własność większa rosyjska bez po­
parcia z innej strony wobec ducho­
wieństwa ostać się nie może. 'Po sa­
mo stosuje się i do innych narodowo­
ści, o ile nie zdołają one połączyć się 
ze sobą.

W. K.

Przegląd' polityczny.
- o -

(U kłady w Ischlu w sprawie bałkańskiej. Re­
form y w Macedonii.— A fe ra  m arokańska. Kon­
gres francuskich socyallstów w Nancy. -  He'n': 

I Guesoe).

Układy w Ischlu miały być poświę­
cone wyłącznie sprawom bałkańskim. 
Na zewnątrz spotkanie monarchów w 
Ischlu pozbawione było charakteru po­
litycznego. Miał to być akt wyłącznie 
grzeczności, objaw serdecznych stosun­
ków łączących oddawna obydwu pa­
nujących. Ale obok tego, szła równo­
legle doniosła polityczna robota. Na 
konferencji ministrów kierujących spra­
wami zagranicznem i A nglii i Austryi 
omawiano program dalszych reform 
na półw yspie bałkańskim. I tutaj już 
opuszcza się św iat faktów a wchodzi­
my w św iat domysłów i pogłosek. 
l>zędow nie bowiem  nie podano ani 
przedmiotów konferencji, ani jej w yn i­
ków. W edług pogłosek, które naty­
chm iast rozbiegły się z Ischlu po W ie­
dniu i Berlinie, sprawa jest znacznie do­
nioślejszą aniżeli przypuszczano.Austrya 
zamierza wykonać mandat zawarty w 
25 artykule traktatu berlińskiego i po­
sunąć się na południe ku nowobazar- 
skiemu sandżekowi do Mitrowicy: Kto 
wie? może dalej poza M itrowicę do 
Salonik. Traktat berliński przewiduje 
okupaeyę sandżaku po Mitrowicę, ale

z Mitrowicy prowadzi dziś kolej do 
Salonik i (akie posunięcie się Austryi 
ku Mitrowicy miałoby doniosłe zna­
czenie dla rozwoju ekonom icznego  
Austryi i Węgier. Wówczas wpływ  
ekonomiczny Austryi na Bałkanach 
wzrósłby, a handel austryacki odniósł­
by z tego posunięcia się km morzu 
Egejskiem u olbrzymie korzyści. A!e 
na przeszkodzie tej aikeyi stoi sprzy­
mierzeniec: Wiochy. T ilk o  Anglia
m ogłaby złamać opór Włoch. Otóż 
obecn.e wysunięto potrzebę zwołania 
konferencyi macedońskiej, na której 
wszystkie sprawy bałkańskie, a w 
szczególności reformy macedońskie 
miałyby być omówione. Na tej konfe­
rencyi miałyby wedle informacyi „Beri. 
Tagh." wziąć udział w szystkie mocar­
stwa zainteresowane na Bałkanach a 
więc: Austrya, Włochy, Rosya, Turcy a, 
Niemcy i Anglia. Przeciw temu pro­
jektow i, którego geneza nie jest śc i­
śle zbadaną, wystąpił kierownik au- 
stryackięj politvki zagranicznej bar. 
Aerentbai. Obawia się on Konferencji 
macedońskiej, obawia się drugiego 
Algeciras i radby sprawy reform m a­
cedońskich i całej polityki bałkańskiej 
załatwić według układu w Mtirzsteg 
między Austryą a Rosyą ułożonego. 
Otóż na konferencyacli w Ischlu szło 
głów nie o to, aby zjednać Anglię dla 
planów austryackicli na Bałkanach i za 
pośrednictwem A ngiii uzyskać zgodę 
Włoch.

Sądząc z.ćntuzyasty eznyeb zapewnień 
dzienników wiedeńskich stojących bli- 
zko ^ministerstwa spraw zagraniczny cli 
w W iedniu, plan ten ma szanse po­
wodzenie.. Ale wedle pogłosek w Ber­
linie rozpuszczanych, na konferencyi 
m iędzy sir Hardingiem a bar. Aeren- 
thalem poruszono także sprawę na­
stępstwa tronu w Turcyi i wogóle lo ­
sów tureckiego państwa w Europie. 
Że w tej sprawie glos Anglii będzie 
decydujący, nie ulega żadnej wątpli­
wości. Ale wiadomość „Beri. Tagbl.", 
jakoby i ta drażliwa sprawę miała 
być w Ischlu rozstrzygniętą, nie zasłu­
guje na wiarę.

To tylko pewne, że na Bałkanach 
gotują się ważne reformy.

* *Ąt
Interwencja w Marok ko będzie ko­

sztować Francyę dw ieście milionów fr. 
I nie wiadomo nawet czy t.a kwota 
wystarczy, jeżeli ruszą szczepy berbe- 
ryjskie z pod Atlasu i ogłoszą powsze­
chną św iętą wojnę przeciw giaurom. 
Rząd francuski na razie wniesie do 
izby deputowanych motywowane przed­
łożenie otwarcia kredytu wojennego do 
sumy 250 milionów fr. Ale już dziś 
przewidują, że liczba obecnych wojsk 
francuskich, aegii obcokrajowych strzel­
ców afrykańskich i pułków algerskicii 
może nic wystarczyć i głównodow odzą­
cy, gen. Drnde może zażądać posił­
ków.

Z“ względów ściśle wojskowycli mu­
si dojść do rozstrzygającej akcji, gdyż 
wojska francuskie nie mogą pud Casa­
blanca bezczynnie obozować Ale ze 
względów strategicznych kilkutysięczna 
armia gen. Drude nie może wdawać 
się w walkę z przeważającemi siłami 
Kabylów wojowniczych i dobrze uzbro­
jonych Berberów. Arm ia francusko- 
hiszpańska musi przeto w najbliższym  
czasie stanąć w dostatecznej sile, aby 
m ogła liczbą zaimponować i tym spo­
sobem uniknąć krwawego starcU, a 
gdyby du starcia przyszło, aby mogła 
siłą za jednym  zamachem zgnieść nie­
regularne wojska Kabylów.

Obecnie sytuacya w Alarokku za­
ostrza się z każdym dniem, a pomimo 
optym istycznych sprawozdań francu­
skich dzienników w Tangorze i Maza- 
gan, panuje wśród Europejczyków pa­
nika i kto może opuszcza miasto w o- 
bawie o życie. Straty, które europejscy 
kupcy ponieśli w Casablanca, oceniają 
na 10 rań. fr., a nie jest wykluczone, 
że oburzeni za masakrę u Casablanca, 
Berberowie wywołają rozruchy przeciw’ 
„europejskim psom “ w Alazaganie i Tan- 
gerze.

W Casablanca najsilniej wTybuchnęia 
nienaw iść miejscowej ludności przeciw  
Ndemcom i konsulat niemiecki został 
do szczętu zrauowany. Tak niedawno 
jeszcze zapewniał cesarz W ilhelm, że 
jest przyjacielem całego Islamu, a oto 
jak się odwdzięczają Arabowie w Ma- 
rokko! Można przewidywać, że afera 
marokańska przybierze groźniejsze 
Kształty, niż się pierwotnie wydawało. 
I dziś już „Figaro" paryski pisze: „nie 
łudźmy się: afera z Casablanca zam ie­
niła się w afeię marokańską. Dziś już 
idzie o więcej, niż o dem onstrację  
wmjsKową. Forpoczty marokańskie sto­
ją  przed linią placówek francuskich: 
starcie jest nieuniknione".

Na kongresie francuskiej Socjalnej 
Demokracyi w Nancy, odbyła się inte­
resująca rozprawa na tem at anEyrnUita- 
ryzmu, propagowanego przez Herve'g<> 
„Guerre Sociale".



Delegat Michel uzasadniał rezolucyę 
socja listycznej federacyi w Dordogne, 
która wyraziła się przeciw herveisty- 
czuej propagandzie, .jakkolwiek sam mi- 
litaryzm potępiła jako objaw panowa­
nia klasow ego kapitalizmu. Ogłoszenie 
powszechnej dezercyi, strajk wojskowy 
i powstania zbrojne są jednak środka­
mi obecnie nie dającym i się użyć.

Następny mówca, delegat Levy z dep. 
Rhone uzasadniał rezolucyę, dom aga­
jącą się zniżenia czasu służby w ojsko­
wej i powszechnego uzbrojenia ludu. 
Na to Guesde, przywódca- Socjalnej 
Demokracyi francuskiej niezależnej, 
wystąpił z mową, w której, podobnie 
jak  Bebel, potępił agitacyę antymilitar- 
ną, dążącą do powstania zbrojnego. 
Przestrzegał przed ogłoszeniem  dezer­
cyi i strajku w ojskowego, gdyż prowa­
dziłoby to masy ludowe wprost pod 
kule karabinowa. Podobnie jak  n ie­
m ieccy socyalni demokraci przez usta  
Bebla oświadczyli się, że nie Dędą prze­
chodzić do szeregów nieprzyjacielskich, 
tak i robotnik francuski pozostanie w 
wojsku, nie przestając być socjalnym  
demokratą. Tylko \'aillant i Hervć bro­
nili strajku w ojskowego. Kongres w 
Nancy odrzucił w nioski Herve’go i 
przyjął w iększością g ło só w  wnioski 
G uesdea, dom agające się powszechne­
go uzbrojenia ludu. w.

Listy paryskie.
— -xr-

.D zienm -<Od wlasneyo korespondenta  
ka Kijowskiego11.)

P a ry ż , dnia  1 i sierpnia.
Strajk szkolny w Poznańskiem  od 

sam ego początku żywo zajął opinię 
francuską. W czasach najgorętszych  
dzienniki, z dnia na dzień, podawały 
szczegóły odnoszące się do brutalności 
pruskich... Odezwały się nawet dwa 
najpoważniejsze organy francuskie: „Le 
T em ps“ i .Journal des Debats" i potę­
piły, bez ogródek żadnych, środki, ja­
kim i N iem cy cyw ilizacyę szerzyć pra­
gnęli i pragną...

Po dziennikach zabrały głos m iesię­
czniki i niedawno w „La revue hebdo- 
m&daire" p. W elschinger w dwóch wy­
czerpujących artykułach przedstawił hi- 
storyę stosunków  polsko-pruskich ze 
specyalnem  uwzględnieniem  sprawy 
szkolnej. Dalej w „Le Correspondent“, 
najpoważniejszym m iesięczniku kato­
lickim , generał Bourelly ogłosił dłuższe 
studyum  o Polakach w zaborze pru­
skim , studyum  oparte na materyałach  
bardzo dokładnych, pełne cyfr i faktów, 
pełne inform acji nieznanych cudzo­
ziem com.

W reszcie „Agencya prasowa polska", 
ustanowiona od niedawna w Paryżu 
przez Radę narodową galicyjską, pu­
ściła dzisiaj w obieg handlowy broszu­
rę p. m  „L’Ecole prussiene en Pologne", 
przekład wydania polskiego, ogłoszone­
go w kw ietniu b. r. przez Towarzystwo  
nauczycieli i nauczycielek warszawskich  
i lwowskich; broszura ta poza wstępem  
zawiera wyjątki z dzienników, omawia­
jące akty brutalności władz pruskich  
w stosunku do dzieci polskich; nader 
pouczająca dla cudzoziem ców, niewąt­
pliwie uzyska powodzenie duże i za­
służone.

W informowaniu zagranicy o spra­
wach polskich, niemałe oddaje usługi 
„Bulletin Polonais", organ towarzystw a  
byłych uczniów szkoły Batignolskiej. 
Niestety, rozporządzając skrom nym i bar­
dzo środkami, „Bulletin Polonais" nie 
może rozpocząć akcyi na szerszą skalę, 
która, siłą rzeczy, pociąga za sobą ko­
szty, na jakie, towarzystwo z paruset 
członków złożone pozwolić sobie nie 
może. Przy tern „Bulletin" musi oma­
wiać w szystkie sprawy, odnoszące się  
do życia polskiego, a więc zarówno 
literaturę, jak i sztukę, politykę j t. p., 
a dodać trzeba, że wychodzi raz na 
miesiąc w objętości V j2 do 2 arkuszów! 
Bardzo byłoby pożyteczne rozszerzenie 
ram „Bulletin’u “ i trzeba mieć nadzieję, 
że kiedyś, o ile lepsze nastaną czasy, 
środki po temu się znajdą.

Od lat kilkunastu redaguje „Bulle­
tin" prof. W acław Gasztowtt, syn em i­
granta z 1831 roku, który poza tem  
w szkolnictw ie francuskiem , i^ko pro­
fesor retoryki w College Chaptal (a także 
profesor w szkole polskiej) wybitne 
zajmuje stanowisko.

i: *
Nietylko prof. Gasztowtt sam (prze­

łożył na francuski M ickiewicza, Słow a­
ckiego, K ochanowskiego, Zaleskiego  
i t. d.) przyczynia się do informowania  
zagranicy o sprawach polskich: ślada­
mi ojca poszli jego synowie: starszy, 
dzisiaj już nieżyjący, a zmarły w Al- 
gerze przed paru laty, przełożył „De- 
wajtis" p, Rodziewiczówny (ogłoszony 
w 1907 roku w Paryżu), a młodszy, 
p. Tadeusz G asztowtt wyda; świeżo  
książkę p. t. „LTslam et la Pologne", 
w  której traktuje o stosunku Polski 
do Islamu, od czasów najdawniejszych  
aż do chwili obecnej, wykazując, że 
interesy tych dwóch państw i narodów  
często się zbiegały i zbiegają, i że po­
rozumienie na przyszłość dla obu po­
trzebne je st i pożyteczne. Książka p. 
Gasztowtta zawiera liczne przedruki do­
kum entów  dyplom atycznych, mało zna­
nych albo zapomnianych i z tego także 
względu wartość ma niepoślednią; do­
dam, że wkrótce wyjdzie ona w prze­
kładach: polskim , arabskim i tureckim .

Oto poionica  wydawnicze z ostatnich  
kilku m iesięcy. Liczba ich może św iad­
czyć, do pew nego stopnia, o żywuzem  
zainteresowaniu się  sprawą polską we 
Francyi, żyw szem , dlatego prz*dewszy- 
stkiem , że osłabł nieco alians franko- 
rosyjski, że dalej Polacy odegrali rolę 
ważną w D um ie, że wreszcie Niem cy  
seryę gw ałtów  swoich na Polakach na 
nowo rozpoczęli.

W iadom ość o złożeniu memoryału  
polskiego w Haadze doszła i do prasy 
francuskiej. Roztrąbili ją naturalnie 
Niemcy, aby raz jeszcze pokazać, że

Polacy to naród niebezpieczny. Autor 
tego memoryału, emigrant, nie zdał 
sobie sprawy, jak  naiwny krok czyni, 
wysyłając go do Haagi. Zresztą nara­
ził n ietylko na śm ieszność, boć sam  
fakt, że ktoś w im ieniu narodu pety­
c je  tego rodzaju posyła, czyż nie jest 
śm ieszny? W ten zapewne sposób oce­
niony został ten krok w Haad le ' 1 trze­
ba było złej w oli prasy niem ieckiej, 
aby zdarzenie bez najmniejszego zna­
czenia rozdm uchać do w ielkości czynu  
politycznego. Że na em igracyi zdarzyć 
się mogą autorowie takich i temu po­
dobnych m em oryałów— rzecz to zrozu­
miała. Zdała od kraju, nieraz w sa­
m otności, dziwne m yśli do głow y przyjść 
mogą z łatw ością buduje się zamki 
na lodzip, stw aiza się armię i rządy, 
a przez ciągłą pracę wyobraźni do­
chodzi się w końcu do tego naiw ne­
go przekonania, że urzeczywistnienie 
projektów najbardziej fikcyjnych jest 
możliwe.

Zresztą sprawa jest tak błaha, że nad 
nią dłużej zatrzym ywać się nie warto. 
Autorem m emoryału, z którym n ik t  
ani w kraju, ani w em igracyi nie so li­
daryzuje się, był jeden tylko człowiek, 
niezawodnie człowiek dobrej wali, ale 
nieum iejący liczyć się z rzeczywi­
stością..,

Kaz. Wożnicki.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Teatry  warszawskie. Do W arszawy 
nadeszła prywatna wiadomość, że rada 
ministrów uchwaliła w zasadzie prze­
kazać teatry rządowe wraz z gm achem  
miastu, które ma spłacić długi tea­
tralne, wynoszące przeszło 600,000 rb. 
Propozycyę m inisteryum  spraw w ew nę­
trznych, aby teatry utrzym ać nadal w 
ręku rządu odrzucono, a to z tego po­
wodu, że m inisteryum  spraw w ew nę­
trznych zażądało przyznania teatrom  
zapomogi jednorazowej w sum ie m ilio­
na rubli, 600,000 rb. z tej sumy prze­
znaczono na spłatę długów, pozostałość 
na kapitał obrotowy teatrów. Kontro­
ler państwa, oraz m inister skarbu orze­
kli, że obecnie fundusze państwowe 
nie pozwalają na wydatkowanie tak 
znacznych sum , celem  popierania sztu ­
ki polskiej. Zresztą rządowe kierowni­
ctwo teatru polskiego nie posiada już do­
tychczasow ego znaczenia politycznego.

Utworzono sp ecja ln ą  podkom isyę, 
która opracuje projekt odpowiedniego  
kontraktu z miastem.

L i t w a .
Nieprawidłowe zapisywanie narodowo­

ści. P. Stanisław Łopaciński, poseł do 
Rady państwa, stale m ieszkający w do­
brach sw ych  Sarya w gub. witebskiej, 
z n-ru 170 „Dziennika W ileńskiego"  
dowiedział się, że w listach wyborczych  
powiatu dziśnieńskiego Łopacińscy fi­
gurują jako „narodowości białoruskiej". 
W iadomość ta dotyczyła go bezpośre­
dnio, ponieważ posiada dobra także i 
w tym powiecie i należy do prawybor- 
ców tegoż powiatu. Wobec tego p. Ło­
paciński w ystosow ał do marszałka po­
wiatowego telegram, który w przekła­
dzie na język polski brzmi jak nastę­
puje:

Odpowiodż zapłacona (20).
Dzisna, P a n u  M arszałkowi Szlachty.
Dow iaduję  się,  że na  liście prawyborców po­

wia tu  dzisnieńskiego ród I.opacińskicli  zaliczony 
został  do narodowości białoruskie j N ie  wiem, 
j a k  inni członkowie tego rodn, ale  j a  uważam 
iię za P o la k a  i n ie mogę przystać  n a  zmianę 
mojoj narodowości.  Ojciec mój w c iągu lat i 9 
płacił podatek  procentowy (t. z w. kon trybucję) ,  
ściągany od Polaków. J a  sam płaciłem ’ go 
w ciągu  15 lat , aż do chwili  jego  zniesienia. 
K iedy  sprzedaję  ziemię Po lakow i,  żądąją  ode- 
mnie  św iadec tw a ,  ze je s te m  Po lak iem .  Nie mam 
praw a zaliczać się  do innej narodowości.  W obec  
tego stanowczo proszę wciągnąć mię na  lis tę 
p rawyborców, ja k o  P o lak a .  Proszę mi przesiać  
telegraficznio  decyzyę swoją (Drysa, umyślnym 
Sarya) i wskazać dó kogo mam się zwrócić ze 
sk a rg ą  w razie n ieuw zględnien ia  przez P a n a  
mej prośby.

Właściciel m ają tku  Laonpol,  powiatu  dzis­
nieńskiego, S ta n i s ła w  Lnpaciński.

Na depeszę tę p. marszałek szlachty  
w dniu 31 lipca w ysłał odpowiedź te­
legraficzną treści następującej:

Drysa,  Sa rya ,  P a s u  Łopacińskiemu.
Listy  u k łada  po l ic ja ,  skargę  P a ń sk ą  oddano 

Komisyi Pow ia towej (do spraw wyborczych) j a ­
ko skargę.  Je s te m  przekonany, że błąd sp ro ­
stują.

Marszałek  szlachty  L ipk in .

Za kordonem.
Germanizacya w kościele. W skutek  

stanowczego w ystąpienia ks. Zakrzew­
skiego w  „Dz. Beri." przeciw germani- 
zacyi w kościele, pisma polskie w za­
borze pruskim z większą, niż dotąd, 
śm iałością rozpisują się o tam tejszych  
stosunkach kościelnych i wskazują na 
dziejące się nadużycia. Z głosów  tych 
okazuje się, że nadużycia te są daleko 
powszechniejsze i jaskrawsze, niż do 
tej pory m ogło się zdawać i obrona 
przed g^rmanizacyą wT kościele stano­
w i nietylko na wychodźtw ie i w dye- 
cezyi kardynała Koppa, lecz także w 
dyecezyi chełm ińskiej, jedno z najważ­
niejszych zadań polityki narodowej, a 
naw et w W. Ks. Poznańskiem nąleży 
na tę sprawę zwracać bardzo pilną 
uwagę..

Na Śląsku kościół odgrywał od w ie­
ków  i odgrywa także obecnie, z woli 
wrocławskiej władzy kościelnej, rolę 
instytucyi germanizacyjnej.

Zupełne zniemczenie, czysto niegdyś  
polskiego Dolnego i Średniego Śląska 
je st głów nie , dziełem  duchowieństwa. 
Na Górnym Śląsku akcya germaniza- 
cyjaa została przerwana dzięki przebu­
dzeniu się narodowemu ludu polskiego, 
ale tem  usilniej władza kościelna stara 
się tam o przytłumienie ruchu, który 
kładzie tam ę dalszej germ anizacyi, a 
duchow ieństwo niem ieckie ucieka się  
do najryzykowniejszych środków, aby 
przyzwyczaić lud polski do używania 
języka niem ieckiego w kościele. Za­
prowadzenie śpiewu niem ieckiego i nie­
m ieckich nabożeństw dodatkowych, 
jest objawem dość powszechnym . W 
niektórych zaś parafiach księża w ygła­
szają podczas Mszy św., pomiędzy Ewan- 
g “l’ą a „Credo", kazania niem ieckie,

aby w ten sposób zm usić lud polski 
do ich wysłuchania. Miejscowi para­
fianie polscy, oburzeni tym  podstępem, 
odgrażają się, że przestaną wogóle u- 
częszczać do sw ego kościoła: zapewnie 
jednak nie dzieje się tak wszędzie i 
system atyczne, przymusowa przyzwy­
czajanie ludności polskiej do nabo­
żeństw  niem ieckich, wydaje pożądane 
przez władzę kościelną owoce.

Nielepsze stosunki panują w nie­
których okolicach dyecezyi chełm iń­
skiej. Tam władza duchowna nie u- 
prawia germ anizacyi system atycznej, 
ale popiera ją, uprzedzając życzenia  
władz państwowych. W żadnym zaś 
wypadku nie występuje w obronie . lu­
du polskiego, któremu duchowieństwo  
miejscowe, skłaniające się do hakaty- 
zmu, lub marzące o „karyerze", narzu­
ca się z nabożeństwami niem ieekiem i.

Na ooczyźnie.
Informacye o studyach. Zarząd pol­

skiego narodowego Stowarzyszenia aka­
dem ickiego „Ogniwo" w Zurychu prosi 
nas o zaznaczenie, że k om isja  waka­
cyjna tego Stowarzyszenia udziela w 
ciągu lata wszelkich inform acji, tyczą­
cych się wyższych studyów w Zurychu. 
Adresować należy: „Polnischer Akade- 
mischer Verein „Ogniwc“ Ztikrich. Fni- 
w ersitdfstr. 11“, z dołączeniem marki 
na odpowiedź.

Z prasy polskiej,
Gzy tamy w „Kur. Poznańskim":
P o lsk a  p rasa  wszystkich trze łh  zaborów 

zwróciła się w łych dnia  li równocześnie i j e d n o ­
m yślnie  przeciw prowokacyjne j  robocie podejmo 
wanej przez j a k ie ś  nieznane ,  ciemne duchy, a 
mającej na  ceiu przedstawienie  Polaków, jako  ży­
wioł buntowniczy, dążący do zakłócenia  stosunku 
Prus  do Ilosyi.

Skąd ta  robota wychodzi,  to dziś nie  powinno 
być tajemnicą.

A śeby się do zamierzonego celu j a k  n a jp rę ­
dzej stoliżyć, wymyślono więc. jak i ś  mem oryał  w 
sp raw ie  Polski, k tó ry  miał być wysiany na  kon- 
lerencyę do Uaagi,  a  rzekomo ułożony przez przed­
stawicie l i  całego narodu. N a s tę p n ie  rozgłoszono 
telegram am i o kontorencyi  posłów polskich z ciał 
pa r lam entarnych  wszystkich trzech zaborów, aże­
by zaiozyć p ro te s t  przeciw pruskiemu projektowi 
wywłaszczenia. Z p rzedstaw ien ia  oou tych aktów 
możnaby n ab rać  wyobrażenia, że wszystkie  trzy 
zabory dostarczyły poważnych obywateli  polskich, 
związanych w jed n o  koło, celem wyw ieran ia  na­
cisku na s tosunki polskie w zaborze pruskim i 
rosyjskim. M a istnieć  jak a ś  w ie U a  akcya. mogą­
ca  zaniepokoić tradycyjne  stosunki między P ru -  
sarn, a Rosyą.

Rozpowszechnianie tych wieści pojawiło się 
równocześnie ze 2j a z d e m  Cesarzy w Swinem unde. 
Wieści le rozgłaszają  n ie ty lko  gazety berlińskie, 
ale  także wiedeńskie ,  jak żydowska < X. P re ie  
Pressem.

Ukryci prowokatorzy  popsuli sobio tym ra ­
zem robotę przez zbytni pośpiech i za w ie lką  
czelność.

Przeciw  wymyślonemu memoryałowi zaprotc  
s towała  ca la  prasa  polska  wszystkich trzech za­
borów. O k onfe renc ji  posłów polskich w Zako­
panem piszą dziś gazety krakowskie ,  żi. to ni­
kczemna dcnuncyaeya. je d n a  z całegc szeregu 
kłamstw i oszczerstw, jak iem i  pewne gazety na­
ród polski obrzucają.

0  ko n fe ren c ji  posłów polskich w Zakopanom 
nikt nic nie wie w Krakowie.

Ś. p. Karo. Poimski.
N a u k a  polska poniosła św ieżą a  ciężką 

stra tę .
Po d ługich  c ie rp ien iach  zmarł w Krakowie  

profesor historyi austryaekie j  w uniwersytecie 
Jag ie l lo ń sk im  ś. p. Karol Po tkańsk i .

J a k o  uczony badacz naszego średniowiecza, 
pozostawił zm ar ły  ślady głębokie i poważno, a 
j ak o  profesor zyskał sobie miłość i prawdziwą 
wdzięczność uczniów, j ak o  k ierow nik  bez zarzu­
tu i jak o  człowiek o ch arak te rze  kryształowej 
czystości.

ś .  p. K aro l  P o tk a ń sk i  pochodził ze znanej 
rodziny z iemian sandomierskich.  Urodzony w 
roku 1862-tu, po skończeniu  s tudyów w K rak o ­
wie dał się poznać wkrótce,  ja k o  au to r  n ie l i­
cznych lecz gruntownych i głęboko pomyślanych 
studyów naukowych nad pierw szctiii wiekami 
dzie jów polskich.

/ ,  prac  jego  wymienić należy: tW ło d y cze  r y ­
cerstwo i zagrodowa szlachta  w X IV  i > V wie- 
ku», <0 p ierw otnem  osadnictwie p o lsk ienu ,  
tP os trzyżyny  u Słowian  i Germanów;*, «Ktaków 
przed Piastam i*, wreszcie <Lachowie i Le- 
chici».

To też, gdy w 1899 roku  po śmierci ś. p. 
A n a to la  Lewickiego zaw ak o w a ła  w u n iw ersy te ­
cie Jag ie l lońsk im  k a te d ra  historyi austryaekiej .  
będąca  właściw ie  k a te d rą  historyi ziem polskich, 
wchodzących obecnie w skład pań s tw a  austrya- 
ckiego, se n a t  akadem ick i  powołał n a  to s tanow i­
sko Po tkańsk iego ,  k tó ry  podówczas pełnił  obo­
wiązki d y rek to ra  biblioteki,  oraz staeyi nauko­
wej polskiej w Paryżu.

ś .  p. Karol Po tkańsk i  zmarł w wieku za le ­
dwie lat  45, a  śm ierć  j eg o  czyni poważny wy­
łom w naszej nauce  historycznej.

Z F in landyi.
— Pełniący obowiązki gen.-guberna­

tora finlandzkiego, Bekman, w me- 
mory ale swym  do senatu prosi o przy­
śpieszenie odpowiedzi w  sprawie sto­
sowania środków czasowych, dotyczą­
cych cenzury prasy finlandzkiej do 
czasu wydania now ego prawa o pra­
sie. P. Bekman prosi też senat o 
szybkie rozstrzygnięcie sprawy w yna­
grodzenia strat tym urzędnikom żan- 
darmeryi, którzy ucierpieli w paździer­
niku 1905 r. podczas rozruchów w Fin­
landyi.

— W biuletynie Biura Informacyj­
nego z d 30 iipt a zam ieszczono w ia­
dom ość o przedłożeniu sejm ow i fin­
landzkiemu wniosku o wyasygnow a­
nie z funduszów skarbowych W ielk ie­
go K sięstwa Finlandzkiego 20,000,000 
marek fińskich na potrzeby wojenne 
za r. 1906 i 1907. Wspuinniana wia­

domość, oparta na podstawie informa- 
cyi, zaczerpniętych w sekretaryacie 
stanu finlandzkim od jednego z urzę­
dników do szczególnych poleceń, nie 
jest w caiości zgodna z prawdą. Prze­
dłożony sejm owi finlandzkiem u wnio- 
sek dotyczy tylko części wspom niane­
go subsydyum  w rozmiarze nieprze- 
Kraczającym sum y 3,600,000 marek za 
te dwa lata: pozostałe zaś 16,400,000 
marek zostaną wyasygnowane na mo­
cy bezpośredniej w skazówki Najja­
śniejszego Pana z sum stanowiących  
fundusze państwa i milicyi, które to 
fundusze posiada w swem  rozporządze­
niu rząd bez udziału sejmu.

Z prasy rosyjskiej.
* Pytanie „jaka będzie trzecia 

Durna?"— stara się rozstrzygnąć „Towa- 
riszcz" na podstawie tych celów, do 
których urzeczyw istnienia dążą po­
szczególne par ty h i na podstawie ich 
programów działania.

„Związek narodu rosyjskiego" ma 
na celu „załatwienie się" z Dumą przy 
pomocy Dumy. Jest to, he/wątpienia, 
taktyka rewolucyjna. Prawdziwie ro­
syjscy ludzie nie kryją się ze sw ym i za­
miarami — dokonania przewrotu pań­
stw ow ego i zlikwidowania resztek ro­
syjskiej konstytucji przy pomocy D u­
my. Na odbytych w tych dniach w 
Petersburgu posiedzeniach przedwybor­
czych Związku nar. ros. wystawiono, 
jako hasło wyborcze: Trzecia Duma 
powinna (tyć ostatnią Durną. Dla u- 
rzeczy w istnienia tego planu ludzie pra­
wdziwie rosyjscy kw estyę— czy Duma 
będzie rewolucyjną, czy kontrrewolu­
cyjną—uważają za obojętną; w edług  
posiadanych przez nich inform acji w 
obu wypadkach, zguba nietylko trze­
ciej Dumy, lecz i wogóle Dumy zape­
wniona. To rzuca pewne światło na 
fakt, dość dziwny na razie, że ludzie 
prawdziwie rosyjscy w ostatnich cza­
sach prowadzą zawziętą walkę nietyle  
z rewolucyonistam i, ile z koust.-dem o- 
kratami i październikowcami. ('m iar­
kowana „konstytucyjna" Duma może 
zniweczyć w szystkie plany Związku na­
rodu rosyjsKiego. Do tego szczerze 
przyznał się wiceprezes Zw. nar. ros. 
p. Puryszkiewicz.

Październikowcy zamierzają w Dumie 
prowadzić pracę prawodawczą, lecz, 
niestety , partya p. Guczkowa tego nie 
potrafi. W edług kom petentnego św ia­
dectwa p. Płienki, zdolność do pra­
cy październikowców jest tego ro­
dzaju, iż oni dotychczas nie zdobyli 
się na wykończenie swego progra­
mu partyjnego. Bardziej jeszcze rzuca 
się w oczy zupełna bezpłodność prac 
kom isyi prawodawczych Związku 17 
października, utworzonych w roku u- 
biegłym  dla układania projektów praw­
nych. „K om isje prawodawcze" n iety l­
ko, że nie wypracowały ani jednego  
projektu prawnego, lecz nawret nie na­
szkicowały zasad podstawowych jakie­
gokolwiek prawa. Po 3-im czerwca 
październikowcy uważani byli za na- 
srępców kadetów w trzeciej Dumie. 
„Następcy", zdawało się, powinni byli 
zająć się przygotowywaniem  projektów 
prawnych dla trzeciej Dumy, lecz—jak 
należało oczekiwać* nie zrobili tego 
z tej prostej przyczyny, że do roli pra­
wodawczej nie nadają się. Byli oni 
zupełnie bezużytecznymi członkami ko­
m isyi parlamentarnych w drugiej D u­
mie.

O partyach pośrednich — pomiędzy 
Związkiem narodu rosyjskiego a Zwią­
zkiem J7 października — partyach po­
rządku prawnego, handlowo-przemysio- 
wej, posi.ępowo-ekouomicznoj nie warto 
i mówić. Powstają one zwykle, jak  
grzyby po deszczu, i mają jedynie na 
celu przeprowadzenie do Dumy „zna­
jom ego".

W pływy partyi odrodzenia pokojo­
wego i reform demokratycznych, skut­
kiem braku członków, na pracach Du­
my nie zaważą.

Kadeci do pierwszej i do drugiej Du­
m y szli z zamiarem pracowania na 
drodze prawodawczej „Nasz język — 
oświadczył w pierwszej Dum ie poseł 
Lewin— to język projektów prawnych". 
„Główne zadanie 1 tumy— zaznaczył tro­
chę później dep. Kotlarewskij —  jest 
urzeczywistnienie władzy prawodawczej, 
jest praca prawodawcza". W drugiej 
Dumie dep. W. Hessen, broniąc zna­
czenia prac prawodawczych, powie­
dział: „Twierdzę, że na wielkie n ie­
bezpieczeństwo narażamy Dumę pań­
stwową... jeżeli w przyszłości, jak to się  
dzieje obecnie, w iększość czasu /użytk o­
wy wać będziemy na rozważanie interpe­
lacji; jeżeli wobec tego nasza praca pra­
wodawcza nie posunie się naprzód,... 
twierdzę, że na wielkie niebezpieczeń­
stwo narażamy nietylko obecną Dumę 
państwową, lecz i samą ideę przedsta­
w icielstw a narodowego". „Posuwanie 
naprzód pracy prawodawczej" było gló- 
wnem  zadaniem  kadetów w pierwszej 
i drugiej Dum ie i rzeczywiście, kadeci, 
jako „prawodawcy" wykazali wielką 
energię, przedłożyli obu Dumom cały  
szereg projektów prawnych, poruszają­
cych sprawy różnorodne... Obecnie ka­
deci również idą do D um y nie po to, 
aby „Wysadzić ją  w powietrze", lecz 
po to, ażeby pracować, swej pracy pra­
wodawczej stawiają jeanak  pewien  
kres. „Riecz" wkrótce po ogłoszeniu  
aktu 3 czerwca zakomunikowała, że ka­
deci n ie mogą brać na siebie odpowie­
dzialności za trzecią Dumę. W proje­
kcie platformy wyborczej, opracowanej 
przez p. Milukowa, jest również punkt 
o nieodpowiedzialności partyi za losy  
Dum y. Ten sam projekt platformy 
wyborczej wskazuje na konieczność dla 
partyi niebrania na siebie in icja tyw y  
prawodawczej, o ile stanie się niemo- 
żliwem  utworzenie większości dumskiej, 
z wyjątkiem tylko projektów prawnych 
o reformie samorządu i prawa wybor­
czego, (z zasadą czleroprzymiotni- 
kowego głosow ania), jako niezbędnych  
warunków urzeczyw istnienia partyjne­
go  programu. Przy rozpatrywaniu w 
Dumie rządowych projektów prawnych, 
partya powinna ograniczać się li tylko  
rzeczową ich krytyką.

Co zamierzają robić w trzeciej Du 
mie trudowiki? —  odpowiedzieć na to 
jest trudno. Grupa pracy jest zlepień  
cem z tak różnorodnego materyału, iz 
jest niem ożliwem  oczekiwać, aby gru  
pa potrafiła wypracować jakiś plan 
działania w Dumie. Na ostatniej kon- 
ferencyi grupy pracy rozprawiano o 
udziale w wyborach, zaś o taktyce w 
Dumie nie mówiono nic. Kwestya ta 
nie była nawet postawiona na porządku 
dziennym .

Partye skrajno zawsze zapatrywały 
się na Dumę, jako na „trybunę agita­
cyjną".. Te z partyi skrajnych, które 
postanowiły w roku bieżącym wziąć 
udział w wyborach, idą do Dumy nie 
z zamiarem układania praw lecz „de­
maskowania". Bolszewiki i mieńszewi- 
k i w swych platformach wyborczych  
twierdzą—jedni (bolszewikij, że socya1 
na demokracya jest obowiązaną pię 
tnować w Dumie nie tylko ogólny 
stan rzeczy, lecz i kadetów: drudzy 
(mieńszeioik/j, że socyalna demokracya 
idzie do Dumy dla propagandy swych  
idei, a nie dla pracy „pozytywnej".

„A w ięc—kończy „Towariszcz"— wi­
dzimy, że prawi idą do Dumy po to, 
aby „pracować" nad powrotem do dawne­
go ustroju państwowego: październiko­
wcy chcą zająć się pracą prawodawczą 
lecz nie umieją: kadeci najbardziej 
przygotowani do pracy prawodawczej 
zakreślają tej pracy wązkie granice: 
trudowiki idą bez określonego plańu, 
w końcu skrajni — bez jakiejkolwiek  
chęci do pracy pozytywnej".

W Am eryce istnieje Towarzy­
stwo przyjaciół rosyjskiego wyzwole­
nia (Society o f  the Friends o f  R ussian  
Freedom), które ma na celu niesienie 
pomocy moralnej i materyalnej rosyj­
skiem u ruchowi rewolucyjnem u. Na 
czele Towarzystwa stoją wybitni poli­
tycy, publicyści, profesorowie, adwoka­
ci i bankierzy-milionerzy amerykań 
scy. Znaczną rolę odgrywa w tem  
Towarzystwie duchow ieństw o, przewa­
żnie m etodyści.

Friends of R ussian  Freedom dla- 
rozszerzania sw ych idei zakłada, jak 
inform uje korespondent „Now. Wr 
we w szystkich  miastach Ameryki 
filie i rozciąga swe wpływy nawet 
na Zachodnią Europę, chcąc podbić o 
pinię publiczną A nglii i Fraucyi.

Friends o f  Russian Freedom dąży do 
osiągnięcia swych celów przez wyda­
wanie odezw i rozszerzanie literatury 
agitacyjnej w Ameryce i Rosyi, przez 
urządzanie w ieców i zebrań i zbiera 
nie składek wśród mas robotniczych  
na rzecz rew olucji rosyjskiej. Obec­
nie wśród publiczności amerykańskiej 
krąży odezwa, która nawołuje Amery­
kanów do wyrażenia sw ego oburzenia 
dla rządu rosyjskiego z powodu: 1) 
morderstw kobiet, dzieci i starców, 
dokonywanych przez czarne seci- 
ny; 2) gwałtów , dokonywanych przez 
oficerów i szeregowców nad kobietami 
i dziewczętam i w miastach, w których 
proklamowano stan w oienry; 3) rozpo­
rządzeń rządu rosyjskiego do palenia 
chat zbuntowanych włościan; 4) za-

przez policyę i wojsko.
istn ienie tego Towarzystwo niezmier­

nie gniew a „Now. W i.“. W artykule 
redakcyjnym  ataki je ono m inisterstwo  
spraw zagranicznych i... Stany Zjedno­
czone.

„Co robi nasza ambasada rosyjska 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej? — czytamy tam. Co ro­
bi bar. Rożen i jego  radcowie i sek re­
tarze? Zapewne toż samo, co ro­
bili w Japonii', t. j. nic nie robią, nic 
nie wiedzą i n ic nie rozumieją Zaj­
mują etatowe posady, otrzymują pen- 
sye, zapominając, że je s t  ich obowiąz­
kiem bronić interesów Rosyi. A jeżeli 
wiedzą, jakie ich są obowiązki, to dla­
czego nie protestują przeciw mieszaniu  
się obcego mocarstwa do wewnętrznycn  
spraw Rosyi, dlaczego nie protestują 
przeciwko obelgom, wym ierzonym  Mo­
narsze i armii rosyjskiej przez to „To­
warzystwo przyjaciół rosyjskiego w y­
zwolenia?" Przecież członkami jego 
nie są. pierwsi lepsi ludzie, w ięc i za­
patrywać się na nie z filozoficznym  
spokojem m ogą tylko kosmopolici, lub 
ludzie bez m ózgu i nikomu niepotrze­
bni".

Ze Stanami Zjednoczonemu radzi 
„Now. W r.“ rozprawić się krótko.

„St. Zjednoczonym Rosya nie potrze­
bna, Rosyi St. Zjednoczone są również 
zupełnie nie potrzebne. Obydwa pań­
stwa, jedno bez drugiego, znakom icie 
istnieć mogą.

Więc odwołać ambasadora i — ba­
sta.

(sk.).

Z życia rosyjskiego.
Studenckie „ziemlaczostwa". Podawa­

ne w dziennikach Dogloski, jakoby m i­
nisterstw o ośw iaty zamierzało położyć 
kres działalności studen. ziemi, są, w e­
dług „Russk. Słowa", pozbawione w szel­
kiej podstawy. Ziemlaczestwa  w dal 
szym  ciągu będą „tolerowane".

„Związkowcy". Dzięki n iedyskrecji 
jednego z przywódców „Związau na­
rodu rosyjskiego" wykryła się historya 
niepowodzenia ostatniej deputacyi. Jak 
wiadomo, deputacya nie była na au- 
dyencyi dlatego, że p. Stoiypin w y­
kreślił z listy przypuszczalnych człon­
ków deputacyi kilka osób, m iędzy in- 
nemi zaś „znanego" pryw docenta Ni- 
koiskiego. Został on wykreślony za 
nietakt, wykazany podczas jednej z au- 
dyencyi.

Niewesoła statystyka. W ciągu dwóch  
ostatnich m iesięcy, od u. 3 czerwca 
po d. 2 -go sierpnia, w różnych m ia­
stach Cesarstwa wydano, jak  donosi 
„Russk. Słowo", 83 wyroki śmierci, 
z tych zaś 35 zostało wykonanych. 
W ciągu tego sam ego czasu, podczas 
starć z rewolueyonistam i, policyą, woj­
skami oraz podczas napaści rozbójni­
czych zabito ogółem  w Rosyi 309 osób, 
z tych osób prywatnych 282, urzędo­
wych 87; raniono zaś 245, urzędo­
w ych— 71, pryw atnych— IV4. Do liczby 
tych ostatnich należy zaliczyć osoby,

poszkodowane w Odesie i Flizawetgra- 
dzie skutkiem  czynów „Związku naro­
du rosyjskiego". Zbrojnych napadów, 
grabieży dokonano w tym  czasie 17.3, 
ogólna suma zagrabionych pieniędzy  
wynosi przeszło 1 milion rubli. Bomby 
i materyały wybuchowe, oraz składy  
broni wykryto w 63-oh wypadkach, 
drukarnie zaś nielegalne w l l - tu .  Nie 
można też nie zaznaczyć nowego spu- 
sobu prowadzenia walki z prasą, t. j. 
nakładania kar pieniężnych na redakto­
rów pism. Sposób ten zastosowano w 
ciągu owych dwóch m iesięcy w 62-ch 
wypadkach.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

( Z  p ism  i od Riirflspoiidttilmlu)

—  Kamieniec-Podolski. Od dnia 15 
sierpnia będzie otwarta w Kamieńcu 
„Księgarnia Polska", powstała za pie­
niądze złożone przez obywateli wsi 
i miasta, a zaopatrzona w najnowsze 
wydawnictwa: polskie, rosyjskie, fran­
cuskie, niem ieckie i książki Indowe 
i szkolne, oraz w szelkie przybory pi­
śm ienne. Mamy nadzieję, że młoda ta 
instytucya, której brak tak się  dawał 
odczuwać naszemu społeczeństwu, przy 
poważnem zainteresowaniu i poparciu 
przez nie, będzie się pom yślnie rozwi­
jała, by rozm ieścić w stolicy naszego 
pięknego Podola, nowe, samodzielna 
ognisko, um ysłow ego swojskiego ży­
cia.

Z radością tedy witam y wprowadze­
nie w czyn faktu, który dotąd pozo­
stawał w dziedzinie poLożnych życzeń 
i rokujemy naszej księgarni jak najle­
pszą przyszłość na zasadzie, że otwarta 
przed paru laty prowincjonalna księ­
garnia w Płoskirow ie pom yślnie się 
tam rozwija, a nowo-założona w Mohy­
lew ie, również cieszy się powodze­
niem — a w:ęc i naszej da Bóg, inte- 
ligencya m iejscowa potrafi staiy byt 
zapew nić— ku pożytkowi ogółu.

E. W.
— Z pow. kamienieckiego W  nocy nn d z i tń  

31 lipca we wsi <(łzariiokozińcacIi> wybucnł już 
czwarty pożar. Od pierwszego upłynęło z a le ­
dwie 15 miesięcy. W stajni spaiilo sie 33 ko­
nie, 5 ź rebiąt ,  t> c ie lą t  i uprząż. Zarówno obe­
cnie. j ą k  i poprzednio panuje ' podejrzenie ,  że 
pożar wybucld skutkiem podpalenia.  Zaw dzię­
czając- wskazówkom jednej  dziowczyny, dwucli 
podejrzany cii p o l ic ra  ujęła. Inni przypuszczają, 
żo pożar spowodowała  nieostrożność robotników, 
wiozących młoearnię.

— N ad  Frydrow earai  w dniu 30 l ipca  prze­
niósł się  huragan w k ie ru n k u  południowo-wscbo- 
d n ;m. Sporo drzew' zostało połamanych, snopy 
zboża porozrzucane po polach. S tra ty  ogólne 
n ie  są  wielkie.

— Sadkć (pow. jampulskiego).  W  ce rkw i 
miejscowej popełniono w tych dn iach  kradziez 
pieniędzy. W ew n ą trz  od dłnższegu czasu robio­
no remont i z tego powodu puszki z pieniędzmi 
zam knię te  były w zakrysty i .  Robotnik G, czę­
sto się  p rzyglądał  urządzen iu  zam ku  zakrystyi.  
wreszcie pewnego dnia  otworzył ja  i z kufra  
skradł p ieniądze.  Po dokonaniu  kradzieży robo­
tnik poprosił  p rzedsięb :orcę robót, o u w o l n i e n r  
pod pre tekstem  choroby. N ie  uzyskawszy zgo­
dy — wyjechał samowolnie. Wdrożono śledz­
two.

— Maiczowce. (pow. lit.yńskiego). Przed  ty-

cerkwi miejscowej i -k rad li  dwie puszki z pie- 
uiędzmi. W ie le  piemędzy zaw ie ra ły  une w so­
bie — niewiadomo. Pólicya wszczęta śledz­
two.

BerdyczowsKi kom itet powiatowy do (p ra w  
gospodarki ziemskiej rozpocznie swe posiedzenia 
dn ia  13 b. tu.

Czerkasy. WT powiatowym zarządzie  z ie m ­
skim nowouiianowaiii radni ziemscy składali 
przysięgę of ieya lną .  J e d e n  z nich p. Berezow­
ski, kato lik ,  odmówił złozenia przysięgi p*~/ed 
duchownym prawosławnym: ponieważ księdza 
nie było na miejscu, obrzęd ten został  odło­
żony.

—  Teleżyńce, pow. taraszczańskiego. W e  wsi 
rozpoczęła grasować ospa n a tu ra ln a .  Zosta ła  oua 
zaniesiona tu przoz wieśniaczkę ze wsi s ą s ie ­
dniej Czołnowicy. W k ró tce  po przyje tazie do Te- 
lcżyniec zachorowało i umarło je j  dziecko. Z a ­
raza  przerzuciła  się  na chaty sąsiednie . N a  wio 
snę r. b. ospę wielu dzieciom szczepiono.

—  Bogusław, pow. kaniowskiego. S kons ta to ­
wano epidemię ospy na tura lne j .  D otknięte  są  
ni? gntiny: bogusławska, orchowiecwa i zankow- 
ska.

— K iszczynce. pow. humańskiogo. W śród  
licznej ludności,  bo wioska liczy przeszło 4,000 
m ieszkańców, szerzy się  sektantyzm. W a lk a  m ie j­
scowego duchowieństw a dotychczas byia bezsku­
teczna. Obecnie duchowny praw osław ny  Biszczy- 
nioeki próbuje urządzać  odczyty ludowe' : w tym  
celu wypisał z Kijowa la ta rn ię  czarnoksięską 
Pre legenci  zostali zwerbowani z pośród miejsco­
wej s inteligeocyi*.

Maty fejleton.
 'JA-

Znowu mamy do zanotowania „ży­
czliwość" „Kijcwlanina", który nie lu ­
bi długo o nas zapominać...

Tak niedawno redalccya szanownego 
organu twierdziła, że nic nie ma prze­
ciwko równouprawnieniu Potaków i tak 
gorąco nas zapewniała, że rozumie  j ę ­
zyk polski i pilnie c z y t u j e  pisma pol­
skie i o to, aby złożyć dowód dobrej 
woli, oraz wykazać doteładność w ro­
zumieniu i pilność w odczytywaniu te­
go, o czem w kwestyach pierwszorzę­
dnej wagi piszą i m ówią Polacy— w 
numerze wczorajszym t. j. 216 -Kije- 
wlanin" uznał za dobre, sprawiedliwe 
a zwłaszcza celow e wydrukować arty 
kuł p. A. W ołyńca p. t. „Polacy i re- 
wokmya"...

Pomijam ton artykułu i charaktu” 
wypracowania słynnego nie od dzisiaj 
autora (!)...

Zwracam jeno uwagę^ zc p. A. Wo- 
łyniec przedrukowuje tę część artykułu, 
um ieszczonego, jakoby, w „Gazecie 
W arszawskiej" przeciwko autentyczno­
ści, którego u. redaktor i wydaw ca  
„Gazety* p. Lesznowski j u ż  w pism ach  
polskich i  rosyjskich zaprotestmoal.

Nie bacząc na ten powszechnie zna­
ny protest, p. W ołyniec fałszowane  
psęudo - rew elacje „Gazety W arszaw­
skiej* podaje, jako fa k t  au ten tyczny  . 
nie zadawalając się taką praw dą, w da1- 
szym  ciągu w ten między innem i spo­
sób pisze o b. pośle p. Konicu.

„Znany działacz polski p. Konic w je ­
dnej ze sw oich mów, tak szczerze i 
otwarcie się wyraził:— Milion urzędów 
i stanowisk służbowych znajduje się w 
całej Rosyi w ręku polskim. Z  tych  
stanow isk m yśm y osłabiali R osyę(pod­
kreślenie p W ołyńca). Dziś więc kie­
dy ona l e / j  w ruinie, my na tych rui-
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nach powinniśm y zbudować Polskę od 
morza do m orza! i 

Zacytowawszy powyższy ustęp „pra­
c y 44 p. W olyńca, nio zwracamy się by­
najmniej do sum ienia redak cji „Kije- 
wlanina", nie będziemy również tłuma­
czyli panu W ołyńeowi, że taka  mowa 
ze względów chociażby tylko cenzu- 
ralnych wypowiedzianą bye nie woniał 
było b;/ bowiem próżnem szuk&c do­
brej woli tam, gdzie jej przedewszy- 
stk iem — niema...

My zwracamy się do pana Konica z 
zapytan iem —co on zamierza uczynić 
z taktem , który przynosi szkodę całe­
mu społeczeństwu polskiemu kresów-' 

(łzy i to »nieporozum ienie“ ma mieć 
epilog— li tylko w „drukowanem spro­
stowaniu" i czy nie było by wskaza- 
nem, rozpocząć bardziej energiczną 
akcyę wobec zjawiska, które przybrało 
charakter epidem iczny i dla całego o- 
gółu polskiego nad wyraz szkodliwy?...

Pan Konic, jako Polak i jako prawnik 
niechaj colą tę sprawę rozważy!

Czarny Jegomość.

Wybory do Dumy paustwowoj.
—  Listy wyborców miejskich. Zosta­

ły wydrukowane listy wyborców' m. 
Kijowa z pierwszej kuryi miejskiej. 
Ogółem wyborców lej kuryi jest 2,31-2. 
W edług cyrkułów' dzielą się oni jak 
następuje: cyrk. lukjanowski — .141,
cyrk. sta iok ijow ski—49G, cyrk. płoski— 
3in , cyrk. bulwarowy— 159: cyrk. ły-
bedzki — 4ó5; cyrk. pałacowy — 201 , 
cyrk. peczerski— 68 i cyrk podolski — 
282. Listy wyborców z drugiej kuryi 
miejskiej stopniowo są odsyłane do 
druku.

— Zwiększenie personelu biura sta 
tystycznegc. W skutek nawału pracy 
przy sporządzaniu lisi wyborców, biu­
ro statystyczne zostało zwiększone cza­
sowo o 12 osób.

—  Ilość deklaracyi. Biuro sta ty sty ­
czne skończyło obliczanie ilości dekla­
racyi, złożonych przez osoby, urzeczy- 
w lstniające sw e prawa wyborcze dro 
gą zgłoszenia. Od osób, nieupłacają- 
cych podatku mieszka nio w'ego za oso­
bne lokale wynajęte na im ię własne, 
złożono 3,494 deki., od em erytów— 159, 
plenipoteneyi wyborczych— 59. Wśród 
deklaracyi, złożonych przez wyborców  
z cenzusu lokalów, w iele pochodzi od 
robotników, którzy, stosow nie do opi­
nii komisyi zarządu m iejskiego, po­
zbawieni są prawa głosu wr kuryi 
m iejskiej. Deklaracye te zostaną ska 
sowane. Od d. 1 b. m. napływ dekla­
racyi znacznie się zm niejszył. W dmu 
wczorajszym złożono zaledwie około 
20. Przyczyną tego jest m ylne przy­
puszczenie, że termin przyjmowania 
deklaracyi upłynął d. i sierpnia, w ów ­
czas, kii dy do d. 15 sierpnia dek la­
racye złożone w biurze statystycznem  
są odsyłane do decyzyi powiatowej ko­
misyi do spraw wyborczych.

K R O N I K A .
 UjO-

—  Występy p. Baronat Znakomita 
śpiewaczka, pani Olimpia Baronat, zna­
na szerokim, kołom naszej publiczności 
ze swych występów w Kijowie, bawiąc 
w lecie na Kaukazie, dwukrotnie śp ie­
wała w Esseniukach. Pierwszy raz p. 
Baronat śpiewała na koncercie, urzą­
dzonym specjaln ie na jej cześć przez 
p. Terentiewa. Tłumnie zebraną pu­
bliczność porywał i czarował śpiew  tej 
wielkiej artystki-śpiew^czki. Słuchacze 
rozentuzjazm owani zarzucali śpiewaczkę 
powodzią kwiatów, huragany oklasków  
były podziękowaniem za każdą pieśń, 
fi niem ilknące bis zmuszało p. Baronat 
do wykonania wieiu rzeczy ponad pro 
gram. Znamy wspaniały głos p. Ba­
ronat, jej olbrzymi talent sceniczny, 
to też nic dziw nego, że publiczność w 
E sseniukach z niecierpliwością oczeki­
wała zapowiedzianego występu p. B. 
w „Traw jacie", liLóry się odbył w dniu 
25 lipca. I publiczności nie spotkał 
zawód.

Pani Baronat wykonała rolę \  ioietty 
ze wstrząsającą prawdą. Pism a miej­
scow e donoszą, że publiczność nie mo­
gła  bez łez słuchać p. B.. Artystka  
zasypana kwiatam i, długo stała wśród 
niem ilknących braw rozentuzjazm owa­
nej publiczności, która tak serdecznie 
dziękowała jej za tyle m iłych chwil.

—  Wydział wioślarski P. T. G 
w niedzielę d. 12 b. m. urządza w ię­
kszą wycieczkę po Dnieprze. W yjazd z 
przystani (b. Ermitażu) o g. 8-ej rano. 
Na miejscu odbędą się wyścigi pły­
wackie, konkurs w skoku, rzucanie 
oszczepami, w yścig  damski z niespo­
dziankami, gra w piłkę i t p. zabawy. 
Zwycięscy otrzymają nagrody w dy 
plomach odpowiednio m alowanych.

—  Wycieczka wioślarska P. T . G. W 
niedzielę dnia 5 b. m., jak zw ykle k il­
kunastu członków T-wu wraz z rodzi 
nami odpłynęło na łodziach T-wa do 
D esny Za Natałką w lasku urządzo­
no śniadanie. Dzięki niestrudzonym  
gospodarzom wycieczki, państwu G., 
śniadanie trwału niedługo i spragnione 
zabaw druhinie i druhowie, stanęli do 
w yścigu  z niespodziankami. Dzielny 
rybak druh G. otrzymał ładnie m alo­
wany dyplom. Następnie druh H. od foto­
grafował uczestników# ruszono’ w dal­
szą drogę. W połowie drogi urządzo­
no kąpiel, która nie odbyła się bez 
przygód i kom icznych scen. Rozbawione 
towarzystwo Dowróciło na przystań o 
godz. 7»N w U « .

~  'Jfrawy miejskie. Kijowska rada 
m iejska postanowiła wszcząć w mini­
sterstw ie starania o pozwolenie na za­
ciągnięcie pożyczki obligacyjnej w k w o ­
cie 550 tys. rb. na pokrycie kosztów  
budowy teatru m iejskiego Komitet 
główny do spr«w gospodarki m iejskiej 
zapytał prezydenta m iasta, czy do tej 
sumy zostały włączone 100,000  rb. 
otrzymane od T-wa „Union“ i użyte 
na zapłacenie wydatków ponad okre- 
śloną n o r m ę , połączonych z budową 
teatru. W razie gdyby ta suma nie

została włączona, to zapytuje komisya, 
z jakich źródeł m iasto zamierza ją 
spłacić. Ogólna suma wydatków na 
teatr ponad określoną normę wynosi 
361,004 rb.

—  Z sądu wojenno okręgowego. Na 
d. 9 sierpnia kijowski sąd wojcnno- 
okręgowy wyznaczył sprawę szerego­
wca 7 3-go krym skiego pułku piechoty 
E ustachego Kaezewskiego, oskarżonego 
o napad na dom Krzyżanowskiego w 
Kijowie.

W d. 10 b. 111. tenże sąd Wojenny 
sądzić będzie sprawę byłego zarządza­
jącego gospodarczym  działem 44 wscho- 
dnio-syberyjskiego pociągu wojenim- 
sanitarnego, chorążego Aleksandra Ro­
jewa, oskarżonego o sprzeniewierzenie, 
oszustwo i ucieczkę w celu ukrycia  
się przed sądem.

—  Sprawa Topolewa. W dn. 12 b. tu, 
w Terjokach odbędzie się, jak  wiado­
mo, sądzenie sprawy Topolewa, oskar­
żonego o zabicie posła do Dumy Her- 
zensteina. \ a  sąd ten kijowski Zwią­
zek narodu rosyjskiego w ysyła  do . in- 
landyi, oprócz Kruszelnickiego i Jasi- 
liowskiegoj* jeszcze 10 nowych św iad­
ków, którzy mają stwierdzić bytność 
Topolewa w Kijowie w dniu zabójstwa. 
Wśród świadków tych znajduje się by­
ły rewirowy cyrkułu padolskiego, a 0 - 
becnie agitator związkowy Flaman.
( ‘o się tyczy Jasnogórskiego, to pomi­
mo nagany, otrzymanej od Związku za 
usuwanie się od pełnienia „obywatel­
skich'* obowiązków, t. j. niepojechania 
na drugą sesyę sądu, nie ma on by­
najmniej zamiaru jechać obecnie, a to 
„przez nieufność dla praw finlandz- 
kich“.

— O wodę. Mieszkańcy przedmieścia 
„Zabajkowie“ zwrócili się do zarządu 
m iejskiego z prośbą o przyśpieszenie 
rozpatrzenia przez radę m. sprawy prze­
prowadzenia na przedmieście sieci rur 
wodociągowych. Komisya w odociągo­
wa sprawę tę już rozstrzygnęła przy 
chylnie, zgadzając się na warunki T-wa 
wodociągowego. Pieniądze na pokry 
cie kosztów przeprowadzenia, m ieszkań­
cy Zabajkowia złożyli już przed 5 laty 
w kw'. 5,000 rb. Ponieważ wobec per 
spektyw y cholery o dobrą wodę chodzi 
więcej, niż kiedykolwiek w innym cza­
sie, mieszkańcy proszą, aby sprawa ta 
została załatwiona- w roku bieżącym.

—  0 bruk. M ieszkańcy ul. Katarzy­
ny (na Lipkach) zwrócili się do zarzą­
du m iejskiego z prośbą o zabrukował 
nie tej ulicy.

—  Odłożenie posiedzenia. Pusiedze- 
nie kom isyi do budowy pomnika Szew'- 
czenki naznaczone na d. 13 h. m. 
z powodu „nieprzewidzianych okoliczno- 
śc i“ zostało odłożone na czas nieokre 
ślony.

—  W sprawie opodatkowania energii 
elektrycznej. Komitet stały do urzą­
dzania zjazdów elektrotechnicznych za­
wiadomił prezydenta miasta, że w edług  
posiadanych przezeń inform acji, m ię 
azywydziałowa narada m inistorska po 
stanow iła zm niejszyć projektowany 
przez miniisterstwo podatek na energię 
elektryczną z 4-ch do 2-ch kop. za ki­
lu} a lt— godzin^. Podatek od gazu po 
winien być zm niejszony o połowę su ­
my, projektowanej przez ministerstwo. 
Prąd elektryczny, używany do moto­
rów zostanie zw olniony od akcyzy. 
Sprawa opodatkowania zarządów m iej­
skich za elektryczność i gaz, używany 
do oświetlenia ulic, została również 
przewidzianą.

— Sztuczki... P olicja  kijowska za­
jęta jest w danej chwili w yśw ietleniem  
w szystkich sztuczek „dyrektora szkoły 
muzycznej" będącej pod zarządem mi- 
nist. spr. wewn. lkonnikowa (hr. Wo- 
kinnoki), który zwerbował do siebie 
m nóstwo pracowników, pobrał od nich  
duże zadatki, a obecnie, pod przyzwoi­
tym pretekstem, zwleka z oddaniem  
ich sw ym  klientom . Ikonnikow poda­
wał siebie za profesora, starał się ?m 
ponować wszelkim i znaczkami narodu 
rosyjskiego, jakiegoś bractwa i t. d., 
a gdy tego było za mało, dem onstro­
wał klientow i cale swe uzbrojenie—2 
rewolwery, kindżał, drąg i opoM iadał 
p r ę te m  o posiadanej „gum ie14. K lienci 
bądź ze strachu, bądź z łatwowierności 
wydobywali zadatki, otrzym ywali wza- 
mian nic nie znaczące pokwitowania  
i wychodzili już wt charakterze rozmai­
tych sekretarzy, pomocników i t, d. w 
szkole lkonnikowa. Zaledwie wszakże 
opuszczali szkołę, przychodziło opamię­
tanie i jaknajprędzej zasięgali informa- 
cyi o osobie I-wa. Bardzo też często  
zaraz nazajutrz zrzekali się urzędu i 
prosili o zwrot pieniędzy. Ikonnikow  
opierał się oczywiście, zwykle bardzo 
energicznie, tym żądaniom i obiecywał 
zwrócić pieniądze w przyszłości. Gdy 
parę osób poszkodowanych przez niego 
zwróciło się do w ładz z prośbą o inter- 
wencyę i te spróbowały* się wmieszać 
do sprawy, „hrabia14 kategorycznie o- 
świadczył, że na administracyę, która 
wtrąca się do nie sw oich spraw, na­
pisze skargę do prokuratora, a poszko­
dowanym proponuje dochodzenie sw e­
go sądownie. Odpowiedź ta popchnęła 
polioyę do wdrożenia śledztwa. Obe­
cnie policm ajster zbiera w szelkie de­
klaracye osób, poszkodowanych skut­
kiem „hrabiowskich" sztuczek.

—  Aresztowanie zebrania. W d. 6-go 
sierpnia poiicya, zawiadomiona o ja- 
kiem ś nielegalnem  zebianiu, w lesie 
m iejskim  obok willi „Kin-Grus’t“, w y ­
ruszyła na m iejsce i w rzeczywistości 
ujęła 12 osób, uznanych przez nią za 
uczestników zebrania. Około 30 osób 
zdążyło uciec. W lesie znaleziono spo­
ro proklam acji. W szystkich areszto­
wanych osadzono w cyrkule płoskim.

—  Rewizye. W nocy na d. 7 sier­
pnia wr domu nr 2 8  przy ul. M.-Wło- 
dzimierskiej dokonano rewizyi u po­
rucznika A. Trojanowskiego i akuszer­
ki B Bojarskiej.

—  Omal nie materya wybuchowa. Do 
p olicji w Bojarce zgłosił się w tych  
dniach student, syn profesora D., z 
oświadczeniem , że pod dom ich, w i­
docznie, z celem wywołania wybuchu, 
położono jakiś przyrząd wybuchowy. 
Pośpieszywszy na „niebezpieczne miej­
sce44 poiicya pod kurnikiem znalazła 
zw ykły węgiel do lamp łukowych, któ­

ry wystraszeni letnicy wzięli za pyro- 
csylinę.

—  Nieudany zamiar. W dniu 6 sier­
pnia około godz. 2 po południu u wrót 
więzienia utkianowskiego zebrał się  
zwykły tłum odwiedzających, którzy 
przybyli, w celu widzenia się z w ię­
źniami. Wśród tłumu znajdował się  
jakiś młodzieniec z puszką w rękach. 
Dla dozoru nad zebranym tłum em  stał 
przed bramą więzienia jeden z pomo­
cników naczelnika w ięzienia, p. Kcyni­
cki j. Ten ostatni zwrócił uwagę na 
owego młodzieńca z puszką w ręku i 
podszedł do niego. N iew iądom y m ło­
dzieniec z ochot zacząłą rozmawiać z 
K. i nawet zwrócił się doń z prośbą, 
aby oddał słoik z konfiturami więźnio­
wi Aronowi Kaprzycerowi, który został 
skazany na śm ierć za dokonanie mu. 
derstwa, Jecz któremu kara śmierci za­
mieniona została na dożywotnie ciężkie 
roboty. P. K. wyjaśnił m łodzieńcowi, 
iż widzenie się z przestępcami krym i­
nalnymi, jakoteż zaopatrywanie ich w 
prowianty wyznaczone je s t  na dzień 
następny i odm ówił przyjęcia puszki z 
konfiturami! Jakby zadowolniony z 0 - 
trzymanej odpowiedzi, młodzieniec od­
szedł na bok, a po upływie kilku mi 
nut oddal puszkę jednej z obecnych  
osób, 1 msząc ją o oddanie któremuś z 
polieyantów, sam zaś od.-zedl. Osoba 
ta oddala puszkę dozorcy więziennemu  
Gonczarence, ten zaś posiaw ił ją w 
kancelaryi więziennej. Tam obejrzano 
puszkę i wbrew oczekiwaniom admini 
stracyi więziennej, znaleziono w niej 
zamiasl kom iitur drugą mniejszą pa­
czkę, napełnioną do połowy jak im ś 
szarym proszkiem, na którym leż.ała 
mała buteleczka z jakimś płynem . Pu­
szkę pozostawiono w kanceiaryi wię 
ziennej.

Młodzieńca dotychczas nie odszukano.

wnika Mullera do Marokka został za­
niechany i powrócił on do Bernu. 
W iadomość zrobiła duże wrażenie, ja ­
ko wskazówka pogorszenia się sytuacji.

Doktor Henryk de Rothschild poro­
zumiał się z francuskimi nunistrami 
wolny i marynarki, w colu zorganizo­
wania w Tangerze ambulansu dla przyj­
mowania ranionych w Casablanca. Do­
któr R oihsehilJ wyjeżdża w tych 
dniach do Tangeru, \V celu wyszuka­
nia pomieszczenia i porozumieniu się 
z władzami sułtana. Za nim podąży 
wkrótce cały personel lekarski.

Telegramy.

O S O B I S T E .

— Panowie: S. Kukol - Jasnopolski, 
A. Wrasski i A. ln ljich , którzy przy­
byli do Kijowa w sprawach kom isyi 
rolnej, w yruszyli dalej do Ekateryno- 
sławia.

- SM UTNA DOLA.. W e/o ra j  poiicya z łapa ­
ła na kradzieży 2-ch koszul młodego człowieka 
A. K— w a. W cyrkule podczas badau ia  KI z e ­
znał, że j e s t  p a o e rb e w  właścic ie la  kamienic  w 
Kijowie, Dawydieuki .  P rzed  l-ma laty m atka 
jego wyszła za lego Dawydienkę  i od icj chwili  
życie młodego ch łopaka  zmieniło się na islno 
piekło. Życie to, poiączooe z nędzą, doprowadzi­
ło chłopca do kradzieży Śledztwo w toku.

— A W A N T U R N IC Y .  W rlu. 6 b. im do p ie­
karni  W ista przy ul. W .-W asilkowskiej  N r  50, 
weszło t-cli obcych p iekarzy  z żądaniom, aby 
robotnicy W i s t a ' p rzerwali  w tej cii w iii robo. . 
J e d e n  z nich przytem rozbił okiio. Wszystkich 
aw anturn ików  poiicya aresztowała .

— O K R A D Z E N IE  M IE SZ K A N IA .  Okradzio­
no mieszkanie  p. W. L itw in ienk i  w aomu N i  31 
przy ul. W .-Podw alne j.  S l ra iy  dotychczas nio s ą  
obliczone.

—  POŻAR. W czoraj o godz. 10 wieczorem 
wybuchł pożar na  8z.u!awcc w koszarach 160-go 
pułku  rownieńskiego, przy  ul. Eabrycznej.  V' g a ­
szeniu pożaru  brały udział wszystkie 3 oddziały 
miejskiej s traży  ogniowej i straż  ochotnicza:

— STRASZNA ŚMIERĆ. W tych dniach do 
fabryki drożdży Czokołowa na (Iłuboczycy w po- 
sesyi N r  13, przyszła  po b ra ta  dziewięcio le tn ia  
A leksandra  Maksimowa i skutkiem nieostrożno­
ści wpadła  do reze rw uaru  z w rzącą  wodą. N a ­
tychm ias t  wydobyto dziewczynę, lecz byia tak 
s tra szn ie  poparzona, iż «Pogolowie» już  w s t a ­
nie agonii odwiozło j ą  do szpitala  A lekstu lrou -  
skiego.

Ostatnia wiadomości.
Król angielski wyjechał z Ischlu d. 

16 sierpnia n. s. do Marienbadu. Ce­
sarz Franciszek Józef i areyksiążę Fran­
ciszek  Sa)vator odprowadzili go na 
dworzec, gdzie obaj monarchowie ser­
decznie się pożegnali. Niezważając na 
deszcz ulewny, tłum y publiczności za­
pełniały ulice, wznosząc okrzyki na 
cześć obu panujących.

Dwudziesta rocznica wstąpienia na 
tron bułgarski księcia Ferdynanda, mia­
ła być uroczyście obchodzona 3/16 sier­
pnia w Sofii. ODchód jednak, z powo­
du epidem ii w T ym ow ie, ograniczył 
się tylko do odśpiewania „Te 1~)eum“ 
i sama uroczystość została odłożoną na 
15/28 siei pnia.

S traw  telegrafistów, jak donoszą z 
N ew -\ork u  trwa w dalszym eiągn. 
Urzędowy arbiter stanu New-York, M. 
Reagan ofiarował sw e usługi kompanii 
W estern Union i Postał ComDany w 
celu położenia końca strajkowi. Tele­
grafiści zgodzili się na pośrednictwo, 
zarządy zaś kompanii odmówiły.

Kongres socyalistów w Nancy został 
zakończony uchwałą zwołania nastę­
pnego kongresu w roku przyszłym w 
Tuluzie. Oprócz tego, uchwalono w 
zasadzie syndykaty urzędników i przy­
jęto porządek dzienny, zalecający przy­
jęcie napowrót urzędników usuniętych.

Sytuacya w Marokko. Z Casablanca 
telegrafują du „Matin44, że wojska fran­
cuskie ze strony lądu są zupełnie oto­
czone przez Marokańczyków. General 
Drude wobec tego uważa sytuacyę za 
poważną. W ojska francuskie liczą za­
ledwie 2,8o0 żołnierzy i odczuwają 
brak artyleryi. Wobec tego m ożliwem  
jest w ysłanie nowych wojsk do Casa­
blanca, oraz rozwinięcie akcyi szerszej, 
niż zamierzano z początku.

Do „ T im esV  donoszą z Tangeru, 
że Ulemowie, zebrani na naradę w Fe­
zie, zagrozili sułtanowi złożeniem z tro­
nu albo śmiercią, jeżeli sułtan nie ogło­
si wojny świętej i nie stanie na czele 
wiernych. Szeryf z Kittain poparł naj­
energiczniej Ulem ów. Wśród Europej­
czyków panuje przerażenie. . Uciekają 
'oni tłum nie do E u r o p y .

Do Oranu przybyła" pociągiem spe 
cyalnym  z Algieru baterya artyleryi 
polowej, która niezwłocznie została 
przeniesioną na pokład transportu 
„Snim rock", który w tej chwili wyru­
szył do Casablanca.

Hiszpański m inister wojny wydał 
rozkaz krążownikowi „Numaneia" udać 
się niezwłocznie do Tangeru, d la za­
stąpienia konirtorpedcwca „Destructor".

Pułkownik Miiller, inspektor policyi 
frauko-liiszpanskiej w Marokku, bawił 
w S ir-Sebastian i naradzał się z hi­
szpańskim pierwszym ministrem . W 
rezultacie tych narad wyjazd pułko-

(Od w łasnych korespondentów.)

Warszawa. 7 sierpnia. — Redaktor 
dwutygodnika „Naród a Państwo", 
p. Studnicki, skazany został na 100 
rubli kary.

Niejaki Jakób Hertz ofiarował sto 
tysięcy rubli na założenie w Warsza­
wie żydowskiego sem inaryum nauczy­
cielskiego.

(Od Agencyi Petersburskiej.)
Petersburg, 7 sierpnia.— Dnia 6 b. m. 

w obozie Krasnosielskini, w  obecności 
Najwyższej, odbyła się z powodu świąt 
pułkowych i brygadowych rewia ieib- 
gwardyi pułku preobrażeńskiego i in ­
nych pułków piechoty, a lakże niektó­
rych oddziałów artyleryi. O g. 4 po 
południu Najjaśniejszy Pan obejrzał re­
duty najrozmaitszych system ów , wznie­
sione na froncie obozu awangardy 1 
wielkiego obozu. Stojące opodal redut 
wojska, przypuszczały do nich szturm: 
inne zajęte były ich obroną. Na jednej 
z redut Najjaśniejszy Pan byI obecny 
przy ustawianiu kartaczownicy łJraz 
strzelania z niej.

Warszawa, 7 sierpnia. — W dniu 
wczorajszym na ul. Bagno raniono 
śm iertelnie wystrzałem  z rewolweru  
robotnika..

Warszawa, 7 sierpnia.— W dn. (i-ym 
sierpnia na stacyę Małkiń, kol. Petors- 
bursko-W arszawskięj, gdy  sem afor był 
zamknięty, wszedł pociąg wojenny 
wpadł na ostatni w agon pociągu towa­
rowego. 7 wagonów i lokom otywa pocią­
gi. wojennego rozbite. Maszynista cięż 
ko raniony, jegn  pomocnik i 4-ch ko­
zaków lżej.

Łódź, 7 s ie r p n ia .- - \  a ul.Orlej zabito 
wystrzałem z rewolweru robotnika.

"Penza, 7 sierpnia.— W  powiatach na- 
rowczastkim, korenskim  i krasnosło- 
bodskim Bank w łościański nabył 2,725 
dziesięcin, które zostały dia likwidacyi 
przekazane powiatowym kom isyom  rol­
nym.

Ekaterynosław, 7 sierpnia.— uelem  
zbadania kwestyi o m ożliwości żeglugi 
po przez porohy dnieprowskie, tutejsza 
administracyu żeglugi wybrała komi- 
syę, która wyjechała na łodzi m otoro­
wej i szczęść wic minijia w i<* sironę i 
z powrotem wszystkie porohy aż do 
Nienasytca.

Wilno, 7 sierpnia. — Wobec dowozu 
znacznych transportów mąki z Ros.yi 
środkowej, zjazd młynarzy kraju Pół 
nocno-Zachodniego uchwalił poczynić 
starania o podwyższenie taryfy prze­
wozowej na mąkę o 25 proc.

Kewel, 7 sierpnia.— Krążownik straży 
pogranicznej sch w y ta ł w pODliżu zato 
ki „Kasparwik44 szkunę żaglow ą, na 
przemytnictwie z Niem iec 221 neczu 
łek .spirytusu.

Ananiew, 7 sierpnia. — We w si No 
wopawłćwce ograbiono sklep mono 
połowy.

Jelec, 7 sierpnia. — Znaleziono zwło­
ki polieyanta, widocznie zabitego pod­
czas wym iany strzałów, albowiem dwa 
wystrzelone naboje z rewolweru skar 
bowego znaleziono o kilka kroków oc 
nieboszczyka. Aresztowano dwóch na 
pastników, którzy dokonali morderstwa 
w celu grabieży, jakoteż dwóch rabu 
siów, którzy dokonali zbrojnego napa 
dn na sklep kupca Niekrasowa.

Białogród, 7 siernia. — Na radnych  
ziem skich obrano prawych, w tej li 
czbie lir. Dorrer, Goworuchę, Rebinde 
ra i profesora Migulina 

Stawropol, 5 sierpnia.— W oddalonej 
dzielnicy m iasta, w posiadłości, znaj 
dującej się na uboczu, wykryto laoo 
ratoryum bomb.

Kielce, 6 sierpnia. — W powiecie ol 
kuskim, podczas nocńej obławy, w któ 
rej brały udział wojsko i poiicya, na 
potkano grupę ludzi uzbrojonych. Ci 
na rozkaz zatrzymania się  dali do woj 
ska parę strzałów, nie raniąc nikogo 
Pod ogniem  żołnierzy zginęło dwóch 
jeden został raniony. Ujęto pięć o 
sób.

Myszkin, 6 sierpnia.— Z powodu de 
szczów poziom wody na W ołdze pod 
niósł się o cztery arszyny.

TyraspoJ, 6 sierpnia, —  Dziewięciu  
przyjezdnych rabusiów napadło wr fu ­
torze na m ieszkanie zamożnej wd^wy 
WerbuczeKOwej, a poraniwszy ją, za­
strzelili jej obłąkaną córkę. Następnie 
zabrali pieniądze i przedmioty warto­
ściowe i uciekli 

Krasnojarsk, 6 sierpnia. — Czterech 
uzbrojonych złoczyńców napadło na 
sklep Gołowanowa i porwało 68 rb.

Po'taws e sierpnia.— W powiecie ro- 
m eńskim  czterech złoczyńców napadło 
na kupca Geitmana, jadącego na jar­
mark do wsi Kornwińce i zabrało mu 
3,500 rb. Trzech rabusiów' schwytano  
i odebrano im  1.800 td.; z resztą p ie­
niędzy uciekł herszt bandy. W  Połta- 
wie wybuchła zaraza syberyjska. W 
16 pułku kozaków dońskich padło 27 
koni; nadto dużo zachorowało.

Czerników G sierpnia. — Poiicya sta- 
rodubska wykryła zorganizowaną ban­
dę rozbójników', którzy zamordowali 
Tchórzewskiego, napadli na dom du­
chownego Kartuszewskiego, i popełnili 
wiele jeszcze innych grabieży i rozbo­
jów. W liczbie io  aresztowanych znaj­
dują się sekretarz sędziego śledczego, 
oraz osoby, pracujące W' akcyzie.

B&tta, 7 sU m nia. — W  m iasteczku  
Krzywe Jezioro uriadnilc wraz ze stra­
żnikami przybył do domu, w którym

ukrywało się 4 rabusiów. Rabusie 
przyjęli p olicję salwą. Uri ad ni k zabi­
ty. dwTócb strażników ranionych. Zra- 
na rabusie poddali się. Jeden /. nich 
został żalmy podczas wym iany strza­
łów. Rabusi* są to włościanie, przy­
byli tutaj niedawno.

Mińsk, 7 sierpnia. — W nocy ubie­
głej w pobliżu składów artyleryi nie- 
wuadumi złoczyńcy strzelali do żołnie­
rzy, stojących na warcie. W artowni­
cy odpowiedzieli strzałami. Nie ujęto 
nikogo. Tejże nocy ciężko raniono wy­
strzałem w piersi żołnierza, stojącego  
na wrarcie przy prochowni brygady  
artyleryi. W jakich warunkach ranio­
no żołnierza, dotychczas niew'yjaśniono.

Jarosławl, 7 sierpnia. — Zaarzyl się 
eden wypadek cholery, który zakoń­

czył się śmiercią. Do baraków' dla 
hoieryc/.nych dostawiono dwóch m ęż­

czyzn z powiatu, którzy zdradzali 0 - 
znaki choleryny. A  dn. G sierpnia 
dostawiono znów mężczyznę, chorego 
na cholerynę. Dwóch z nich juź ma 
się lepiej.

Sanitarno-wykonawcza kom isya roz­
poczęła swoją działalność.

Ufa, 7 sierpnia. — W nocy zabito 
u. policmajstra Brekina. Morderców 
nie wykryto.— N iew iadom i złoczyńcy 
dokonali zamachu na życie naczelnika 
depót warsztatów' kolejowych.

oymfaropol, 7 sierpnia.—W pow. teo- 
dozyjskim ośmiu uzbrojonych złoczyń­
ców ograbiło nadzorcę indo - europej­
sk iego telegrafu, i woźnicę, któremu 
zabrano konie.

W pow. sym feropolskim  dokonano 
zbrojnego napadu na dom dwmch mie- 
szKańców Sabłasu. Zabrano około 
1965 rb.

Na trakcie, prowadzącym z Sym lero- 
iola do Enpatoiii, 4-ch uzbrojonych zło 
czyńców ograbiło obywatela; zabrano 
mu 330 rb.

Ujęto jednego z ważniejszych prze 
stępców, niejakiego Ząjco, który przy 
znał się do dokonania morderstwa na 
osobach 4-c,h rybaków w celu grabieży 
i do ograbienia sędziego Nowikowa w  
Kerczu, na sum ę 12,000 rb.

Czernihów, 7 sierpnia. —W pow. no- 
wogród-sieYyierskim niewiadom i zło­
czyńcy ograbili administratora folwar­
ku sw irzskiego. Zabrano 500 rb.

Ryga, 1 sierpnia.— W ieczorem trzech 
uzbrojonych złoczyńców napadło na 
karczmę w pow. wom arskim . Spoika- 
wszy zbrojny opór, uciekli. Podczas 
pogoni za złoczyńcami, jeden z nich  
został zabity, drugi raniony i ujęty 
W szyscy złoczyńcy są to w łościanie z 
gub. kurlandzkiej.

Władywostok, 7 sierpnia. — U godz 
1 min. 30 zrana do portu „Złoty Róg 
przybyła eskadra angielska, składająca 
się z trzech krążowników 1 klasy 
jednego 2-ei. Dowódcą eskadry jest 
wice-admirał Murr.

W atka, 7 sierpnia. — O godz. 3 zra 
na podczas aresztowania członków or 
ganizacyi bojowej, którzy przybyli do 
konspiracyjnego lokalu, ciężko raniony  
został policjant i urzędnik policyjny 
Szyriajew. Aresztowano 5 osób. W 
m ieszkaniu znaleziono kilka rewolwe 
rówr, bomby, inaterye Aiybuchowe, ko 
respondencyę i literaturę meiegainą  
Rzucona podczas aresztowania bomba 
nie wybuchła.

Ekaterynburg 7 sierpnia.— D zięsięciu  
zbrojnych bandytów napadło na jadą 
cego w towarzystw ie dwóch strażni 
ków do kopalni kasyera iabryki 
„W ierchriesieckiej44. Zabiwszy konia, 
rani w szy strażników, kasyera i stan 
grota, napastnicy zabrali 12,000 rb. 
umknęli.

Irkuck, 7 sierpnia. —  Nieznajomy ja 
kiś, mianując się studentem  Griaznu 
chinem, przedstawił Bankowi państw  
depeszę cyfrowaną na otrzymanie 
23,000 rb. Ponieważ w yglądało to 
nieco podejrzanie, zażądano od Gna- 
znuchina dowodów i w ten sposób wy 
kryło się fałszerstwo. Okazało się, że 
Griaznuchin, na mocy fałszow anyc 
przekazów, otrzymał już 62,noo rb 
W icekontrolera Adamowa, podejrzane 
go o udział, zaaresztowano. Adamów  
przyznał się do udzielenia klucza telc 
graficznego.

Grodno, 7 sierpnia. — Przed domem  
kupca Najdusa wybuchła bomba, zapa 
łowa. Ofiar niema.

dnegu z żołnierzy zabili. W ysiano po­
siłki i odparto napad nieprzyjaciela.

Tanger, 7 sierpnia. (Ag. Hawasa).—
W  d. 5 sierpnia zrana marokańczycy 
silnie zaatakowali wojska francuskie. 
YValka wrzała na przestrzeni 6 kil. i 
trwaia od godz. 7 do 11-ej zrana. Trzy 
pomocy ognia działowego i rotowegc 
odparto atak: Spah owie wstąpili w bój 
zacięty z Arabami, a podtrzymywały 
ich działa z krążownika „Gloir44. Zr 
strony Francuzów raniony kapitan i 2 
żołnierzy, a 2-ch żołnierzy zabitych.

Londyn. 7 sierpnia. (A g Reutera).— 
Do „Daily Mau4' donoszą z Tangeru, 
że wczoraj Mac Leawa wydano wujowi 
sułtana Elmerani. Oczekiwaną je st  
walka Elmeraniego z Rajsulim.

Rio-de-Janeiro, 7 sierpnia. (Ag. W oł­
aj. — Prezydent rzeczypospolitej podpi­

sał przyjęty przez izby projekt prawa 
o zaciągnięcie 3 milionów funtów ster- 
ingów pożyczki na wprowadzenie m o­

nopolu kawowego.
Konstantynopol. 7 sierpnia. (Cor. B.ń 

^osłowie Rosyi i Austryi przedstawili 
reprezentantom innych m ocarstw pm- 
ąjram reformy sądowej w Macedonii. 

Teheran, 7 sierpnia. (Ag. Reutera).-- 
)ym isya ministra skarbu nic została 

irzfjętą. Minister zakomunikował me- 
dżylisowi, iż długi wynoszą 70o uoti 
ur.t. jsterlingów. Bankierom tutej­

szym , którym rząd winien 68,000  fun’. 
sterl. zaproponowano zaspokojenie ich 
iretensyi w rozmiarze 65". Bankierzv 

zgodzili się pod tym warunkiem, iż 
ńeniądze zostaną wypłacone gotówka, 
eżeli zaś otrzymają oni gw arancję, 

gotow i są czekać dłużej.
Adres medżylisu, donoszący o czynno­
ściach adm inistracji, został doręczony 
szachowi przez prezesa i u członków  
m edżylisu. Szach bardzo serdecznie 
irzyjął d elegację  i obiecał możliwą 
lom oc dn czasu usunięcia sprzeciwia­
jących się os d i  z grona, stojących  
blizko jegc osoby. Niektórzy oto win- 
cyonalni członkowie m edżylisu uskar­
żali się, iż dążenia m edżylisu w prze­
ciągu całego roku nie dały konkre­
tnych rezultatów.

Hamburg. 7 sierpnia. (Od kor. w ł.).-- 
Aparaty tutejszej głównej stacyi sei- 
sm ograiicznęj zanotowały d. 4 sier­
pnia kilkakrotne trzęsienie ziemi. 
Trzesięnie ziemi w odległości s,000 kil. 
na poł.-wschód od Hamburga nie byio 
znyt silne i trwało około 2 gudzin.

Paryż, 7 sierpnia. — Minister robót 
publicznych, Barthout w m owie swej, 
wygłoszonej do przedstawicieli rad g e ­
neralnych, rzekł: „pokój, którego tak  
szczerze pragnęliśm y, nie został naru­
szony. My dbamy o naszą godność i 
bezpieczeństwo naszych współrodaków, 
których prawa uznane zostały przez 
całą Europę i my nie zrobimy ani kro­
ku dalej, niż na to pozwalają nam na­
sze interesy 1 prawa, lecz będziem  
umieli w należyty sposób bronić j e “.

Berlin. 7 sierpnia (od kor. wł.). —  
„Mor. P ost.44 pisze: przy ocenie porozu­
m ienia rosyjsko-japońskiego przesada 
nie może m ieć m iejsca. Zawdzięczając 
porozumieniu temu Rosya i Japonia 
uwolniły się od Drzygniatającego icli 
barki ciężaru i otrzymały swobodę 
działań dla prac w obrębie sw ych daw­
nych granic i dla eksploatacyi ekono­
micznej nowo nabytych okręgów. Na 
szerokiem polu polityki ogólnej w pływ  
Rosyi znacznie się wzmocnił w Azy i 
i w  Europie Rosya może teraz z w ię­
kszą energią zabrać się do uporządko­
wania sw ych  spraw wewnętrznych. 
Staje się  ona obecnie bardziej cennym  
spiy.ymierzeńcem F rancji i bardziej 
cennym przyjacielem innych mocarstw. 
W kw estyach  polityki pokojowej Ro­
sya znów staje się wpływ ow ym  czyn­
nikiem . j

Paryż, 7 sierpnia. (Ag. Havasa.) — 
W dn. 6 sierpnia rozpoczęła się sier­
pniowa sesya Rad generalnych. Skład  
członków Rad w w iększości wypadków  
pozostał ten sam. Rady urządziły 0 - 
wacyę na cześć wojsk, walczących w 
Marokko.

Paryż. 7 sierpnia. — Z Marienbadu 
donoszą, iż Clem enceau otrzymał za­
proszenie na śniadanie do króla Edwar­
da.

Londyn, 7 sierpnia (Ag. Reutera) — 
W dniu 5 sierpnia w w alce pod Casa­
blanca, gdy Marokańczykom zabrakło 
nabojów, rzucili się oni na w roga  
z mieczami w rękach. Ze strony Fran­
cuzów 2-ch zabitych, troje ranionych. 
Straty tubylców prawdopodobnie zna­
czne. Hiszpanie nie brali udziału w 
bitwie.

Tanger, 7 sierpnia. (Ag. Reutera).—  
W Fezie panuje spokój. Sułtan przy­
śle tu prawdopodobnie ze 20 w pływo­
wych tuziem ców, ceiem  naradzenia się 
z m isyą francuską w spraw ie w ypad­
ków w' Casablanca. Donoszą również, 
że sułtan wysiał w pływ ow ych Maurów 
ao Kabylów, stojących pod Casablan­
ca. w celu w strzym ania przelewu 
irw i.

Londyn, 6 sierpnia. (R.euter). — Do 
gazet tutejszych donoszą z Tangeru  
pod datą 1 sierpnia, że sułtan, pod 
wpływem paniki, zawezwaw szy do s ie ­
bie ulemów, szeryfów i inne w ybitne 
osobistości w Fezie, oznajmił im  o naru­
szeniu warunków traktatu, jak iego  do­
puściła się Francja wygięciem Marok­
ka, oraz o konieczności powzięcia środ­
ków obrony Marokka od napadu ze 
strony Francyi. N astępnie sułtan w y­
dał rozporządzenie, aby wybitni przed 
staw iciele w szystkich stanów  niezwło­
cznie gotow i byli w yruszyć do Tange­
ru dla zaprotestowania przed przedsta­
wicielam i m ocarstw przeciwko działal­
ności Francyi. Podobne zachowanie 
sułtana składane jesf na karb intryg  
dworskich.

Londyn 7 sierpnia. (Ag. Reutera).— 
W dn. 5 sierpnia, zrana, m arokańczy­
cy przypuścili szturm  do Casablanca 
Francuzi przez pew ien  okres czasu d o - 
zostawali w obucie, następnie zaś wy  ̂
słano niewielki oddział poci ochroną 
dział okrętów w pjeąych. Marokańczycy 
7. zasadzki strzeJali do  Francuzów i je-

IZCHJL ZE  ŚW IATA.

Caruso zawarł niesły- 
Niesłychane chany w rocznikach 
honoraryum. artystycznych kontrakt 

z impresaryem am ery­
kańskim  Conriedem na cztery sezony 
zimowa. Król tenorów otrzyma 4 mi­
liony kor. za cały czas trwania enga­
gement. Za tę cenę Caruso obowiązuje 
się wystąDić 60 razy w sezonie, co w y­
nosi okrągłą sum kę 5.000 rb. od w y­
stępu.

Przewidujący śpiewak w ym ów ił so ­
bie następujące warunki: nie będzie
grał żadnej nowej roli, nie będzie po­
nosił żadnych kosztów podróży i za 
każdy występ dodatkowy otrzyma ho­
noraryum 25,000 koron.

Giełda peterebu rak*

7 Merpnia r
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Rozmowa z p. P. Stotypinem.
— x» —

P re z e s  rady m inistrów, p. Stołypin,  przyją ł 
p rzedstaw ic ie la  p ism a parysk iego  *Matin», ini- 
cyatora  wyścigu samochodowego P e k in  — Paryż.  
Rozmawiając  o sportowych tryumfach ks. Bor-  
ghese ,  p. Stołypin n a  razie  uchylił  się  od tem a­
tów  o treści politycznej.  N a  py tan ie  wszakże o 
sojusz franko-rosyjski,  p rem ier  odpowiedział,  że 
cnigdy jeszcze sojusz Rosyi z P ran cy ą  nie był 
tak  m om y. ja k  obecnie^.

N a  w ew nętrzną  sytuacyę w Rosyi Stołypin 
z apa tru je  się optymistycznie: «W  krą ju  pauijje 
teraz  spokój, porządek nie je s t  zakłócony, wło­
ścianie się uspokajają  i chętn ie  kupują  zie- 
mięs.

O sprawie  ag rarne j  p rem ie r  powiedział: cKwe- 
styi ro lnej  nie rozwiążą  programy oderw ane ,  na 
tc  trzeba czasu, dużo czasu. N iemcy zużyły 70 
lat na  rozstrzygnięcie tej sprawy i pomimo to 
nie rozstrzygnęły jej  ostatecznie*.

Pogłoski o trwającej wciąż rewolucyi są  — 
zdaniem p. Sto łypina —• zupełnie bezpodstawne. 
W  P e te r sb u rg u  panuje  spokój, na  prowincyi ró­
wnież. ^Przekonany  jes tem  — powiedział  p re ­
m ie r—że jeśli rząd* nie okaże zbyt swej s łabo­
ści. będzie on zawsze panem sytuacyi.  Miejmy 
uadzi j ‘, że nowe wybory dadzą trzecią Dumę, 
sk łada jącą  się  z elementów zrównoważonych. 
Nić obawiam się npozycyi, a le  pragnę, aby byta 
ona lozumua i taktowna*.

Kronika ekonomiczna.
Nowa emisya listów zastawnych Banku 

szlacheckiego.

W dn. 27 lipca państwowy szlachecki 
Bank ziem ski otrzymał Najwyższe po­
zwolenie na (Jm jl em isyę 5'f, listów

zastawnych bej wygranych na sumą 
■25 mil. rubli. Em isya ma nastąpić na. 
warunkach następujących:

1) W artość nominalna listów  zasta­
w nych określona zostaje 100, 500, 1,000, 
5,000 i 10,000  rb.

2) Listy zastawne mogą być im ienne 
Iud na okaziciela. Przepisy, dotyczące 
listów  im iennych, jak i zm iany ich na 
listy na okaziciela i odwrotnie, zatwier­
dza m inister skarbu.

3) L isty zastawne przynoszą roczny 
dochód w rozmiarze płatny co
pół roku, w dn. 1 maja i 1 listopada.

4) Pięcioprocentowe listy  zastawne 
bez wygranych amortyzują się: a) za 
pomocą ciągnienia, dokonywanego dwa 
razy do roku w dn. 15 marca i 15 pa­
ździernika, na sum ę należnych za odno­
śne półrocze terminowych opłat amor­
tyzacyjnych debitorów, jak również o- 
płaconych za tenże przeciąg czasu na­
leżności, jako przedterminową spłatę 
pożyczek, h) za pomocą zniszczenia li­
stów zastawnych, złożonych w odim- 
snem  półroczu dla przedterminowej o- 
plary pożyczek.

0) Za wylosowane listy  zastawne 
wypłacany jest kapitał według ich no­
minalnej wartości, począwszy od naj­
bliższego po wylosowaniu terminu pła­
tności kuponów.

6) Przy składaniu wylosowanych li­
stów zastawnych dla otrzymania kapi­
tału powinny być przedstawione wszy­
stkie kupony, których termin upływa 
po nastąpieniu terminu spłaty kapitału 
według listów, w przeciwnym razie su ­

ma brakujących kuponów odtrąca się 
od kapitału listów  zastawnych.

7) Wypłata procentów na mocy ku­
ponów i kapitału na podstawie w yloso­
wanych listów  zastawnych dokonywa­
na jest przez Bank państwowy w jego  
kantorach i filiach, jakoteż i w innych  
instytucyach, wskazanych przez m ini­
stra skarbu.

8) L isty zastawne posiadają swą war 
tość w przeciągu lat trzydziestu, a ku­
pony—w przeciągu dziesięciu lat od 
dnia terminu ich płatności.

9) Listy zastawne są przyjmowane 
według wartości nominalnej, jako gwa- 
raneya akuratnego wykonania antre- 
pryz i dostaw rządowych, ratami opła­
canej akcyzy od wódki i w edług war­
tości, ustanowionej na każde półrocze 
przez m inistra skarbu i podawanej do 
ogólnej wiadomości przez Senat rządzą­
cy, jako gwaraneya: a) awansów i po­
życzek, otrzymanych na mocy antree 
pry z i dostaw rządowych, b) ratami 
opłacanej akcyzy od nafty i zapałek,
0  zapłaty za wydane na kredyt ban­
derole do tytoniu i d) opłat celnych.

Rynki zbożowe.
Pomimo sucho; i c ieplejszej pogody w c ią ­

gu ostut u ich tygodni w Zachodniej Europie
1 w Ameryce, widoki na  urodzaj zboża zmieniły 
się hardzu iualo, oczekiwany j e s t  bowiem niżej 
średniego. I 'szkodzono zostały znacznie zas ie­
wy w Niemczoch, Anglii i Północnej  Prancyi.  
W Anglii zbiór oczekiwany jes t  u iezadawalnia-  
jący .  o 1 :8  mnipjszy niż w roku ubiegłym. We

Francy i  Północnej ,  aczkolwiek urodzaj  przewi* 
dywany je s t  nie niższy, niż w roku uDiegłym 
co do ilości, a le  gorszy pod względem jakości. 
Spowodowały  to deszcze, niepozwala jące  w sw o­
im czasie przystąpić do żniw. W Niemczech 
urodzaj gorszy niż w roku ubiegłym: w Austro- 
W ęgrzech  i na  półwyspie Bałkańskim  bez zmia­
ny. W  S tanach  Zjednoczonych daje  się zauw a­
żyć w ostatnim m ies iącu  polepszenie; z A rgen­
tyny nadchodzą pomyślne wiadomości o stanie 
p lantacyi pszenicy. W Rosyi, dzięki czę­
stym deszczom do żniwa przystąpiono z opó­
źnieniem; zbiór zboża wogóle oczekiwany 
j e s t  z aćuw aln ia jący ,  chociaż deszcze obniżyły 
jakość  z ia rna,  W  gubern iach  północno- za­
chodnich i w nadwołżańskicli  upały  znacznie 
pogorszyły s tan  jarzyn.  N a  międzynarodowym 
rynku  zbożowym w ubiegłym tygodniu panowało  
usposobienie dość spokojne. N ie  wyjaśnione j e ­
szcze rezu l ta ty  wszechświatowego urodzaju 
wstrzymują kupców od większych iranzakcyi; 
ceny są  nieco zniżono.

N a rynkach rosyjskich przy nieznacznej ilo­
ści tranzakcyi dało  się zauważyć  dążen ie  ku 
usposonieniu mocnemu. Przyczyniają  się ku 
temu deszcze a i wskutek  tego zmniejszenie  
dostawy i podaży z jednej s trony,  oraz zw ię ­
kszenie zapotrzebowania  z drugiej.  Dzięki po­
wyższym przyczynom, ceny zboza, szczególniej 
żyta  iv ubiegłym tygodniu  znacznie się  podnio­
sły. Oprócz tego w niektórych miejscowościach 
na zwyżkę eon wpłynęły warunki  czysto m iej­
scowe. T ak  np. w ra jouie  rzeki Kamy, zapo­
trzebowanie zboża było dla posiewu, w rajonie 
środkowej W ołgi  d la  młynów i przy iem  odczu­
wa! się brak towaru.

N a  rynkach portowych panowało usposobie­

nie s ta łe ,  chociaż znacznych t ranzakcy i  nie do­
konano.

W iększym  popytom z zagran icy  c ieszyła się 
w południowych portach pszenica  po cenach
zwiększonych i w portach  nadbałtyckich  żyto.

T ranzakcye  z oziminą w ubiegłym tygodniu 
zaw ie rane  były przy usposobieniu trwałem. P o ­
siadacze zboża, mając na  widoku znaczny nie­
urodzaj, wstrzymują się od sprzedaży K upu ją  
przeważnie  pszenicę młynarze, którzy plącą 
za nią ceny u 5 -  10 kop. wyższe od normalnych. 
N ie k tó re  młyny poszukują  d la  swych potrzeb 
towaru  w południowych rajonach, płacąc po
9 0 —95 kop. za puu na miejscu Dez dostawy
(fracht  5 — 10 kop.). N abyw an ie  żyta  d la  inton- 
den tu ry  t rw a  w dalszym ciągu, ceny podniosły 
się o 2--D kop. na pudzie, zaw ierano  tranzakcye  
po 85 kop. za żyto. Podaż  owsa zwiększa się, 
ceny są nieco zniżone. In ten d e n tu ra  nabyła
150,000 pud. owsa po 72—73 kop. z dostawą w 
lutym. N a  stacyach kolei Poł.-Zachodnich p lą ­
cą (12—70 kop. za pud. Usposobienie  z jęczm ie -  
uiera stałe; zapo trzebow ania  nap ływ ają  p rz ew a ż ­
nie zo strony browarów: p łacą  one 80— 8« kop. 
za jęc zm :eń słodowy. W rajonie nadnieprzań- 
skim usposobienie rynków polepsza  się.

N a rynku ki jowskim spokojnie: ceny  pszeni­
cy i żyta  dość s ta łe ,  zapotrzebowań.a  przeważnie 
d la  młynów. Z owsem usposobionie bardzo s ła ­
be: z jęczm ieniem  — mocne, dostawy niema. 
P ła cą  za pszenicę ozimą fcg— lO.Ti kop,, żyto 
ekonomiczni' do 95 kop., nasienie  84—90 kop., 
owies ekonomiczny 7 2 —76 kop.,  m ięszany 67 — 
73 kop., jęczmień słodowy 85— 90 kop., p a s te ­
wny 70 -73 kop. Żniw a oziminy w k ra ju  ukoń­
czone, przystępuj,! d )  młócenia, l i r y k a  m ie j­
scami zebrana, miejscami stoi jeszcze  na pniu.

zbiór owsa ma się ku  końcowi. Z ab iera ją  się  
do koszenia  prosa  i grochu. Roboty  w polu ida 
szybkiem tempem, za tydzień rozpocznie sie 
siejba oziminy.

W arszawa. Usposobienie rynku zbożowego
cicne. Pszenica  ozima 1 rb. - 1 rb. 5 kop..
żyto 95 k.— 100 k., owies 85 kop.: z jęczmieniem 
tranzakcyi żadnych.

Libhwa. Usposobienie spokojne, z żytom 
-stale, żyto na s ierpień t)w kop., na  wrzesień 
95 kop., owies średni na w rzes ień—październik  
76 kop.

Odesa. Z pszenica, z powodu nieznacznych 
zapasów, usposobienie mocne, ceny podniosły Się 
Z żytem z powodu braku zapotrzebowań na e k s ­
port słabe, chociaż ceny nie spadają. Z owsem, 
jęczm ieniem  i kukurydzą— stałe. Plącą: pszenica 
odeska  u lka  za 9 p. 80 funt.  po 1 rb. 6 kop., 
żyto za 9 p. 80 f. po 08 kop., owies po 80 kop., 
jęczmień po T5 kop.,  kukurydza po (51) kop.

Królewiec. Z oziminą i z owsem usposobienie 
bezczynne, z jęczm ieniem  i otrębami - mocne, z 
olejami (oprócz rzepaku ,  z kul rym usposobienie 
słabe) stałe . P łacą :  jęczmień pas tew ny ,-17 — 105' u 
kop., otręby pszenne lepsze 79—.--1 kop., średnie  
78 —79 kop., żył nie 07 — 101 kop., proch «\Vi- 
k lorya* 110 — 130 kop., rapa 2 rb 2 rb. (5 
kop., rzepaii najlepszy 2 rb. 5u kop. ••• 2 rb. 
671 -z kop.

Zycie Polskie 
w „Hótel Lambert1

z a  c z a s ó w  k s i ę c i a  A d a m a  
C z a r t o r y s k i e g o .

(Szczegóły udzielone przez hrabinę Za­
moyską.)

Dawni uczniowie Szkoły wolnej nauk polity­
cznych ( tMnii lihrc ile* ió/ejfeJS p o h !K /n t s ) 

t§  okazyi wizyty sbiorowej w A m id  L a m b e r t '  w 
dniu 14 kw ie tn ia  1007 roku uprosili  hrabinę 
Zamoyską, synowice księcia A dam a Czartory­
skiego i jedna z liczby n i e w i e l u  żyjących św iad­
ków owych czasów, o udzielenie : zczegółów 
ówczesnego Fyeia w <hótel Lambert*. Utrzyma­
ne od hrabiny mlormai yc, ogłoszone w m ies ię ­
czniku «Annaies des śfeiew os politU[iios» za  mie- 
-iąc mnj r. b., w języku  Irancuskirn. podajemy 
w przekładzie polskim.

Aby zrozumieć, jakim sposobem ksią­
żę Adam Czartoryski, dziad teraźniej­
szego w łaściciela, stał się mieszkańcem  
wyspy Saint-Louis i posiadaczem „ho­
tel Lambert", należy przypomnieć 0 - 
kres wcześniejszy jeg<> życia.

Bo drugim rozbiorze Polski, będąc 
jeszcze bardzo młodymi, książ.ę Adam  
i brat jego Konstanty, zostali zatrzyma­
ni w roli zakładników na dworze Ce­
sarzowej Katarzyny II. Tam, obaj mło­
dzieńcy byli tak pilnie strzeżeni, że

wszelka ich korespondeneya, nawet z 
najbliższą rodziną ulegam ścisłej kon­
troli.

Miano nadzieję, że obaj książęta, po­
chwyceni w wir zabaw i przepychu 
dworskiego, dadzą się oderwać od sw e­
go kraju 1 staną się narzędziem obcej 
polityki. Młodzi Czartoryscy pozostali 
obcy wpływom otoczenia. Postawa i 
zachowanie się obu braci były w la ­
kiem przeciwieństwie do pojęć i oby­
czajów społeczeństwa, wśród którego 
zmuszeni byli pozostawać, że niebawem  
pozyskali szacunek i przyjaźń przy­
szłego Cesarza Aleksandra I.

Pozostając przy osobii W ielkiego  
Księcia Aleksandra, gdy brat jego zaj­
mował to samo stanowisko przy W iel­
kim Księciu Konstantym, książę Adam, 
swym um ysłem  wzniosłym, zacnością ser­
ca i szlachetnym charakterem zachwycił 
tego, kto później słynął w Paryżu z 
daru ujmowania Judzi. Ze zwyciężone­
go i zakładnika książę stał się jego 
poufnym wspólnikiem marzeń mło­
dzieńczych, doradcą i „mentorem‘L jak 
go Aleksander I sam nazywał. Zaraz po 
wstąpieniu swem na tron. Cesarz A l e ­
ksander mianował księcia Adama człon­
kiem Rady Państwa z przydzieleniem do 
ministerstwa spraw zagranicznych, któ­
rego kierunek wkrótce potem mu po­
wierzył, mając zapewne, na względzie 
urzeczywistnienie swych zamiarów  
względem Polski i poprawienie poprze­
dnich niesprawiedliwości. Czartoryski 
zgodził się pod warunkiem, że mu wol­
no będzie me przyjmować ani wyna­
grodzenia, ani orderów. W krótce je­
dnak poczucie władzy monarszej zastą

piło skłonność W ielkiego Księcia do 
naprawiania krzywd.

Rozbieżność pojęć, zaznaczająca się 
coraz wyraźniej spowodowała księcia  
do ustąpienia z urzędu w m inisterstwie 
spraw zagranicznych z pozostaniem je­
dynie na stanowisku kuratora Uniwer­

sy te tu  W ileńskiego.
W czasie kongresu wiedeńskiego w 

r. 1815, Cesarzowi Aleksandrowi już 
nie chodziło wcale o połączenie Polski 
pod jego berłem. Książę Czartoryski 
towarzyszył Cesarzowi do Wiednia. 
Złe widziany, jako Polak, w otoczeniu  
Monarchy rosyjskiego, podejrzewany 
przez dypJoraacyę europejską, która 
nie rozumiała jego  roli przy Cesarzu, 
pozbawiony możności otrzymać dla sw e­
go kraju to, czego się spodziewał od 
przyjaciela młodości, książę wałczył 
wytrwale o to, co jeszcze było do ura­
towania, zdobywając dla sw ych współ­
ziomków w trzech zaborach uznanie 
ich odrębności narodowej, poszanowa­
nie ich języka 1 wyznania i zachow u­
jąc dla cząstki kraju, pod rządem kon­
stytucyjnym , im ię Polski.

Ziemie b. rzeozypospolitej polskiej, 
które nie weszły w skład nowej jedno­
stki polityczne], nazwanej Królestwem  
Boiskiem, korzystały od początku pa­
nowania Cesarza Aleksandra z pewnej 
swobody, i wskutek tego oświata w 
tych prowincyach, pozostająca pod kie­
runkiem księcia rozwijała się św iein ie. 
Książę przywiązywał duże znaczenie do 
swego stanowiska, które mu pozwoliło 
wywierać wpływ tak szeroki, że znany 
mąż stanu rosyjski Nowosilcow ma­
wiał, że książę Adam opóźnił na całe

stulecie wynarodowienie, czyli zrusyfi­
kowanie Polaków.

Jakkolwiek szczupłe, Królestwo Pol­
skie organizowało się i rozwijało nie­
zw ykle pom yślnie o tyle, o ile kon- 
stytucya udzielona przez Cesarza A le­
ksandra była szanowaną i o ile rząd 
autonomiczny zachował wolność działa­
nia. Jednak ten cień konstytucyi, któ­
rą rządziło się Królestwo pod berłem  
Monarchów rosyjskich był przyczyną 
niezadowolenia dworaków i biuroKra- 
cyi. Malkontenci ze swej strony wy­
woływali zam achy na konslytucyę, 
szykany i prześladowania, które zw ię­
kszając się z dniem każdym, doprowa­
dziły, podczas panowania Cesarza Mi­
kołaja ł do powstania 29 listopada 
1830 roku. Uposażony, pomimo kon­
stytucyi, we władzę nieograniczoną, 
W ielki Książę Konstanty rządził w War­
szawie. Książę Adam, w przewidy­
waniu katastrofy, napróżno starał się  
otworzyć oczy W ielkiego Księcia na 
niebezpieczeństwo położenia. Na nic 
się to nie zdało i W ielki Książę, za­
raz po wybuchu powstania, opuścił 
Warszawę wraz z pułkami rosyjski­
mi, stanowiącymi część garnizonu, m ó­
wiąc, że Polakom pozostaje samym  
szukać porozumienia się z rządem.

Książę Adam, pomimo swej woli, 
znalazł się nu czele rządu tym czaso­
wego. Przyjął on to posłannictwo, je­
dynie w nadziei utrzymania jakiego­
kolwiek porządku i, w razie możności 
uchronienia swego kraju od klęsk nieu­
niknionych. k lu  rękawica została rzu­
coną. Groźne manifesty Cesarza Mi­
kołaja upewniały niezbicie, że sprawa

może się rozstrzygnąć tylko mocą orę­
ża. Walka, walka zacięta trwała dzie­
sięć miesięcy. ZAko liczyła się ona 
bombardowaniem i zdobyciem Warsza* 
wy d. 8 września 1831 r.

Żołnierze polscy, nie chcąc wobec 
nieprzyjaciela składać broni, cofnęli się 
do zaborów Austryackiego i Pruskie­
go, skąd prześladowania rządów, m ie­
niących się neutralnym5 zm usiły ich 
całą masą udać się do Francyi. Przy­
jęci z uniesieniem  przez ludność i 
silni wspom nieniam i legionów  polskich  
Napoleona I, spodziewali się oni nie­
bawem złączyć dla służby sprawie 
narodowej.

Książę Czartoryski, skazany zaocznie 
na śm ierć, m usiał udać się na w ygna­
nie. Po przybyciu do Paryża zajął 
skromne m ieszkanie, 25-te przedmie­
ście du Roule, gdyż rząd skonfiskow ał 
nietylko jego wspaniałą rezydencyę w 
Puławach i olbrzymie dobra na Litwie 
i Rusi, ale również i posiadłości jego 
matKi, siostry i teściowej, które, wszy­
stkie trzy, były .wdowami i w p od e­
szłym  wieku.

Wierząc święcił? w ostateczny tryumf 
sprawiedliwości, nie łudząc się jednak 
nadzieją prędkiego urzeczywistnienia 
swych zabiegów, był on jednak prze­
świadczonym, że osiągnąwszy uznanie 
praw Polski przez parlamenty Francyi 
i Anglii i stwierdziwszy wobec nich 
naruszenie warunków traktatu w iedeń­
skiego przez te mocarstwa podpisane­
go, warunków, gwarantujących narodo­
wość polską,— osiągał on przynajmniej 
zwycięstwo moralne. Aż do samej 
śmierci, w ciągu trzydziestu lat z ko­

lei, w chwili dyskusyi nad adresem, 
którym Izba odpowiadała na mowę tro­
nową, książę Adam usiłował, by doda­
no odnośnie do sprawy polskiej, w y­
jaśnienie mniej lub więcej wyraźne, 
stosownie do usposobienia komisyi a- 
dresowej.

Jeżeli będzie się miało na względzie 
stanowisko prawie królewskie, jakie 
książę zajmował w Polsce, to wówczas 
będzie jasnem, że trzeba było zdobyć 
się na prawdziwe bohaterstwo, żeby z 
roku na rok powtarzać te sam e zabie­
gi wobec kom isyi, więcej lub mniej 
przychylnych i że było ciężko, jak sam 
mawiał nieraz, na stare lata, zam ienić 
się w żebraka. X liczby tych do kogo 
się udawał można w ym ienić barona 
Bignon, Odilon Barrot,’ Saint-Marc Gi- 
rardin, Montalembert. którzy odda­
wali i sw e serce i swój talent na usługi
sprawy polskiej.

‘

X drugiej jednak strony sphtykał on 
energiczny opór tych, którzy znajdowa­
li, że stwierdzanie praw. gdy nie m ia­
ło się zamiaru poparcia takowych siłą, 
było niedorzeczticm, hezcelowun i 11- 
hliżając.em dla Frii.ne.yi.

ul. c. n.).

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI

K. I. M. i  sprawie wybo­
rów do Damy Państwowej-

W tem m iejscu będą pom ieszczane 0 - 
głoszenia Żarządu M iejskiego mające 

znaczenie dla wyborców.

Kantor Komisowy oraz Biuro zleceń  
i posł. „U dobstw o” , Kijów, Plac 
Kresz. 3, obok Dumy. Telef. 1,305, 
podejm. się wszel. rodzaju komisyi, 
pośred. przy sprzed., kup , pożycz., 
wyszuk. mieszkań, wynajm. ofieya- 
listów. Podejm. się przewozu i opak. 
mebli i tow.. eksped. i odbilra na 
stac. kol. wszelk. rodzaju rzeczy i 
tuw., poleca posł. odpowiedzialnych. 
Podejm. się reklam i przedstaw. 
Biuro otw. z zezwól, rządu. Kaucyon. 
do w ysokości 7,500 rb. 2486-,,-15

Główny skład wyłą­
cznie szwajcarskich
jedwabnych s it,n a ­
grodzonych naj- 
wyższemi nagroda­
mi na w szechśw ia­
towych wystawach.

usman
Kijów, Kreszczatik Nr 11 . Telefonu Nr 

851.
firm a egzystuje o d  1 8 8 8  r o k u .  

Maszyny młynarskie i wszelkie do nich 
przybory. Przedmioty techniczne i elek­

tryczne
Adres dla listów: S. Zusman. Dla de­

pesz: Zusman. 262— 100— 26

Pierwszorzędne Kaucyonowane Biuro 
Nauczycielskie

Eugenii Hennel
z pozwoleniem um ieszczania w Rosyi. 
Warszawa, Mazowiecka II, telefon 4 3 4 .
Poleca: nauczycielki, nauczycieli, wy­
chowawczynie. osoby do towarzystwa, 
lektorki, bony. zarządzające, gospody­

nie. sprowadza cudzoziemki.
2451— 20— 9

Wyższe kursy pedagogiczne

L E O N II  R U D Z K IE J
Zielna Nr 13 w Warszawie,

Otwarty kurs II z wydziałami: hum anistycznym i przyrodniczo-matema­
tycznym. Słuchaczki przygotowywane będą do egzaminu w celu uzyskania  
świadectwa nauczycielskiego. Zapis od d. 2o-gu sierpnia. W ykłady d. 10-go 
września. Przyjmowane są kandydatki i na pojedyncze, przedmioty. Programy 
w kancelaryi kursów. 2633-2-1

Feliks Eisenoen
Warszawa- ul. Mazowiecka Nr 4,

X 
X  
X I
X ,łaiO Ła" Q' U1* *
X ofiaruje: oliwę drzewną, oleje cylindrowe ruskie, i oryginalne amery- X 
X kańskie, oleje waselinowfi, oleje specyalne do dynam om aszyn, gazo- X 
X wych motorów, kompresorów, centryfug i innv. Smary: Madja, Tovo X 
X te ’a, Stauffera, do pasów, do lin i inne. Świadectwa i cenniki na X
X żądanie. 2622-2-2 X
X X

Poszukiwani są zdolni agenci, mający stosunki w fabrykach.
AA

Bezpłatnie na dni 30!
Jeżeli do tego czasu zegar okaże się niedobrym, to firma 

zwraca pieniądze. Żądajcie a przekonacie się! Tylko w szyst­
kiego za 2 rb. 20 k. w ysyłam y przepiękny gabinetowy zegar 
stołow y z bronzu „ideał11, zaopatrzony w złote ozdoby i samo- 
świecącą po ciem ku tarczę. Nadto zegar taki wyróżnia się 
punktualnością i może być ozdobą każdego pokoju. Cena 2 rb. 
20‘ k., za ,2 sztuki— 3 rb. 90 k. Takiż zegarek w lepszym ga­
tunku z mechanizmem „Jungonsa” kosztuje 2 rb. 50 k., za 2
sztuki— 4 rb. 50 k. Zegar wysyła się wyregulowany co do m i­

nuty, z dołączeniem poręczenia na lat 6 , za zaliczką pocztową, bez zadatku. 
Za przesyłkę— 4u kop. (na Syberyę 75 k.). Adres: Firma Jłandiowa S. Szturm- 
felda et C-o w W arszawie 78, Św. Krzyż 46. Jako dodatek bezpłatny dołącza­
my do każdego zegara: 1) E legancki pierścionek z im itacyą brylantu „bengal11,
2 ) Nowość! Plastograt, 3) 6 obrazów do niego, oraz 4 nadzwyczaj ciekawe

premia. 2365—4— 4

Główny skład spirytusu denaturowanego Hrycowskiej Gorzelni 
hrabiego W. Grocholskiego
znajduje się w hurtowych i detalicznych magazynach

Południowo - Ruskiego Towarzystwa Handlu Towarami Aptecznymi.

VII-klasowy Z a k ła d  Naukowy Żeń sk i z pensyom dem  i oddziałem
troeblowskim

E MI L I I  S 2 T E I N B 0 K Ó W N Y
W arszawa} E lek to ra ln a  N r 47.

Zapis uczennic od d. 26-go sierpnia. Egzaminy dla nowowstępującycli 
2-g'o i 3-go, początek 4-go września. 2447-6-5

R U D O L F  M G l L E R  .
, KlJÓW, ZYLAliSKA J¥*2*i*8 
[PONityZY KUZNiCCZNĄ* WŁODZIMiEBSKA

GEZ KONKURENCjŚ 111 
f  flH W U b ńs»«i»M O  Się óżwn sra.RUDOLFA
rt lć .E M I funutw d  ZSTAUMEWBROTU 0» kuB.nu 

^ 5 e s a m a »i6 m n szii;s ttits zz4 A K A 2 t)r
« ń sz £ x  po75xoetnohi.

w  A rn m «j& ii9 iu M v i jH s io ią c i r c *  ■
(UDOIM MUUBtA i  OBMuJACtMl się WAiiurtw cum 
l l l t  1 7 -  M A T O A S  « 0 S U «  1Z M O R S n k i TRAOT.

OBRODZENIA Z KOLCZASTEGO, 
OCYNKOWANEGO 

D R U TU .
OD KOP. 10 SĄŻEŃ 

... i DROŻEJ.

TALOWEGO

(wnufifotA wiłI hośc.)

1281— 100— 37

iWażne dla Dam!
Szewiot-,Szotlandka, mocny materyał 

na jesienny lub zimowy damski ko- 
styum, prócz mnie jeszcze przez nikogo 
w Łodzi nii fabrykowany, we w szyst­
kich kolorach, przetykany w kratki lub 
nakrapiany za 8 arsz. 4*Yb. i 5 rb. 50 
kop. Do każdego dam skiego kmstyumu 
dodajemy prem ium .

IWażne dla Panów!
„Szewiot-Mode“, na elegancki i soli­

dny m ęski kostyum, przetykany w m o­
dne kratki lub nakrapiany przecinka­
mi, albo gładki za 4 l/4 nrsz. 5 rb. 20 
k., 6 rb. 20 k., 7 rb. 75 k., ,,Prim a“
8 rb. 75 k. Do każdego kostyumu do­
dajemy podszewkę gratis. Towar w y­
syłam y pocztą za zaliczeniem . W szel­
kie koszta na rachunek fabryki.

Łódź, S, 3riill.
Jeśli się coś nie Spodoba to przyjmu­

jemy z powrotem. 2563-8-2

Cena w sprzedaży 50 kop. za / 4 wiadra. 2585-34>|

Uczniów na stancy?
iipi 
3KŁ

przyjmę z zu- 
pełnem utrzy­

maniem. Troskliwa opieka i nadzór za­
pewniony. Pirogowska 4, m. 2 , pom.

Gorzelany-reklyfikator praktykan­
tów. 0  warunkach proszę sie dowie­
dzieć listownie: poczta Tywrów, gub. Po­
dolskiej, w. Szerszni, Bukowskiem u.

2636-3-1

Pnnjj Folku, młoda, intel., potrzeb, do 
DUIId małego dziecka. Funduklejowska 
31, m. d-ra Sznaroachowskiego.

2629-3-1

Paru uczniów
m ogę przyjąć, m ieszkanie o b o k  G im '!  
n a z y u m  N a u m e n k i ,  Wielka-Po- 
d wal na Nr 25, m. 13, Marya Bielawska.

2461 — 10— 7

h n n h a lt o r  rut.y,lnwany w wiejskiej
D U u lId llu l rachunkowości, władający 
polskim, niem ieckim  i rosyjskim , szu­
ka posady w majątku. Adres: Trech- 
św iatitielska 25, m. 15, Sulikowski.

2610— 6—8

1 Skład drzewa opałowego
| S. PIOTROWSKIEGO

w Kijowie na przystani. Telefon 2234.

Potrzebny
zaraz zdolny korespondent

n n lo H  z,na'Uc-y 1 ieayk rosyjski i nie- 
|Ju loM  mieeki. W iadomość: ul. Pro- 
a-ztia Nr «, m. 2 , w godz.. od i i  — i.

2638—2— 1

Majątek ziemski
w kij. gub. do sprzedania, 467 
dzies., w tem lasu 150 dz., n ie­
daleko od spławnej rzeki. W ia­
domość: Kijów, Annienkowska  

Nr 6 , m. 15. 2641-2-1

2 600-„-2

Uczenice zakł. nauk. przyjmę na 
staneyę. Opieka troski., 

lek. fr., konw. muz. Kuznieczna Nr 
17, m. 1. Heiena Korycka.

Pokój dla uczniów i troskliwą su-
adw. Bączkowski, tamże do odnajęcia mienną opieką u T Jakubowicz. Swia- 
2 pokoje. 2588-7-2 tosławska Nr 2 , ni. 27. 2578-7-8

> 1 9-50-

Przy intelig. rodz.
nienek z konwersacyą angielską, Iran- 
cuską, niem iecką i muzyką, instylu . 
cka Nr 22 , wprost Instytutu panien.

2611 — 3— 2

RiorłflY <'Fo.yali.sLa (Kilkunastoletnia 
D lu llliy  praktyka) jest w położeniu bez, 
wyjścia. Prosi społeczeństwo o pontuc 
w wyszukaniu jakiegokolwiek zajęcia. 
Rodzina bez chleba. Adres: Fabryczna 
Nr 8 , m. i, Jan Osowski. 2539-„-«

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe) 

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jego 
dopływach „2-gt Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach1 z rozpo­

częciem żeglugi kursują na liniach:
Odchodzą

1) Kijowsko-Ekaterynosfawskiej.
Z Kijowa . . . .  9 g. r„ 5 g. pp. 
„ Ekaterynosławia. 8 g. r., 5 g. pp.

2 ) Kiijowsko-Homelskiej.
Z K ijow a. . . . o g. r., 2 g. pp.
„ Homla . . . . 8 g. r., l'G pp.

3) Kijowsko-Czernihowskiej.
. Z Kijowa . . 12W g- <1-, 5 g. pp. 

„ Czernihowa. 12 g. d., 7 g. w.
4) Kijowsko-Pińskiej.

Z K ijow a. • • . .
„ Pińska .......................

5) Kijowsko-Czarnobylskiej.
i  Kijowa . . . .  o g. 6</, w.
„ Czarnobyla . . .  o g. s 1,

6) Kijowsko Muhylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . . Ł  2 j>[>
Z Mohylewa w niedzielę, wtor­
ki, czwartki i piątki . o g. t> r.

W Łojewie pasażerowie zmuszeni są 
przesiadać się do drugiego parostatku.
7) Mohylowsko-Orszańskiej) . . ..
8 ) Homel-Wietkowskiej ) coJZl«nnu

o g. 10 r. 
o g. 9 r

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9 , róg Puszkińskiej.


